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JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI
w l i t e r a t u r z e  i s p o ł e c z n o ś c i  n a s z e j .

Przypadający w roku bieżącym jubileusz zasłużo
nego naszego Kraszewskiego, który tak  żywo po
ruszył śobą serce i ducha ogółu, wielce jest pięknem 
zjawiskiem moralnem: świadczy^ ono bowiem że 
oceniono należycie długi, bo półwiekowy zaw te 
go męża, jako pisarza i obywatela. Kiedy więc 
kraj krząta się nad tem, aby uwić swemu ulubień
cowi wieniec z lauru i dębiny, bardzo stosowną by
łoby rzeczą, aby pisarze postarali się skreślić obiaz 
zawodu literackiego jubilata, wskazując nam  na to 
w jakich warunkach działania wystąpił Kraszewski, 
eo pisał, do czego dążył w swoich dziełach, i jaki 
rezu ltat prac jego widzimy dziś, po pięćdziesięciu 
leciech jego autorskiego zawodu. Nie dość jest po
wtarzać, że Kraszewski p isał wiele, że pracował 
w wielu gałęziach piśmiennictwa, dziś kiedy stanął 
już u  mety, kiedy półwiekowy jego zawód pisarski, 
daje się już objąć jednym rzutem  oka, pora już wre
szcie wypowiedzieć, ozem był dla nas ten mąż, któ
rego kraj cały obchodzi pięćdziesięcioletnią roczni
cę pisarskiego zawodu. Zapewne, że im dalój sta
niemy, tem zasługa Kraszewskiego będzie widniej- 
szą dla oka, że należyte ocenienie zasług jego 
w przyszłości dopiero da się dokonać, ale już 
i w chwili obecnćj wzniósł się on tak wysoko, że za
sługi jego nietylko krajowi, ale i Słowiańszczyźnie 
są widoczne. Tam, w Pradze, już wyprzedzono nas 
w" oddaniu czci ziomkowi naszemu. N a pierwszy 
rzu t oka można byłoby powiedzieć o Kraszewskim 
to, co Ś. Paweł wyrzekł był o sobie, zwracając się 
do innych głosicieli słowa bożego: ja  jeden więcój 
zrobiłem w tśj świętój sprawie od was wszystkich!

I rzeczywiście, któż tyle co Kraszewski obudził nas 
z uśpienia moralno-umysłowego ducha ogółu, zachę
cił go do pracy przykładem własnym, kto tyle co on 
przyczynił się do podniesienia siły ducha i moralno
ści w pokoleniach młodszych, budząc w sercach 
tych pokoleń poczucie tego wszystkiego co piękne 
i zacne? Kto tyle co on zachęcał do pracy jeżeli 
nie dla ogółu, to do równie ważnej, daleko ważniej
szej nawet może, bo do pracy nad sobą, a taka p ra 
ca tworzy sama jedna tylko ogół myślący. Kto się 
bierze do pracy o Kraszewskim, ten  powinien konie
cznie uwydatnić stan umysłowo moralny społeczno
ści w czasie wystąpienia na widownię naszego jubi
lata i czas obecny, kiedy on przygarbiony pracą, 
wiekiem i chorobą, stoi przed nami po pięćdziesiąt 
letnim zawodzie trudów ustawicznych. Z myślą 
o trudzie, przez pół wieku, w staw ał on i zasypiał; 
godłem jego, które niejednokrotnie wypisał na swo
ich dziełach było: nulla dies sine linea, co można 
byłoby wytłomaczyć, „ani dnia jednego bez pożytku  
dla w a si1 Całe życie swoje, całego siebie, oddał dla 
nas na ofiarę. Niezawsze umiano go ocenić, nie
raz napawano go żółcią, karmiono szyderstwem, 
a on szedł zawsze naprzód; nie patrząc po za siebie, 
poglądając ząwsze w przyszłość, zdążając do wy
tkniętego raz sobie celu życia, i oto już staje u me
ty. Czyż nie pora, aby ta  społeczność, dla której 
żył pół w ieku  duchem, k tórą  kochał, kształcił, 
uczył, którą pięćdziesiąt lat zachwycał płodami 
swojćj twórczćj fantazyi, karm ił ją nieraz jak  peli
kan  swoje dzieci, krw ią własnćj piersi, aby, mó
wię społeczność, z której wyszedł, z którą żył ży
ciem jednem, którą wcielił w niepożyte czasem 
dzieła sztuki, którą uwiecznił, poznała się na jego 
zasłudze, u jrzała w nim przedstawiciela swojego 
czasu, krew krwi i kość kości swojej, uczciła go na
leżycie w jego latach sędziwych jawnym objawem 
wdzięczności zbiorowej, uwieńczyła go w obliczu 
Europy, a °hok z wieńcami chwały, które włoży

na jego głowę myślącą, zapewniła mu po s ta 
remu, chleb wysłużony zacnie, panem bene meren- 
tium ł Z tego co czytamy w pismach czasowych, m a
my niemylną otuchę, że stanie się tak . W ydanie 
dzieł jubileuszowe, świadczy o jego zasłudze przed 
społecznością, która odezwała się sympatycznie 
i czynnie na wystawienie mu tego pomnika, pisarze 
i artyści biegną doń z upominkami miłości swojćj, 
a nasze kobiety, których on był ulubionym pisa
rzem, k rzątają  się zawdzięczyć mu upominkami je 
go niezmordowaną pracę, za te dzieła, wywołujące 
nieraz na ich oczy łzy rozrzewnienia, które nieraz 
były może dla nich łzami odrodzenia się moralnego, 
stając się bodźcem do cnoty i poczucia obowiązków 
własnych! Któż bowiem więcej od Kraszewskiego 
zasilał je  więcój karm ią moralną i budził w nich 
sympatyą do tego wszystkiego co piękne, czyste 
i wzniosłe! Kiedyś wzniosą mu zapewne pomnik, 
nim to jednakże nastąpi, niechaj wdzięczne serca 
rodaków nakarmią go posiłkiem duszy i ciała, Chle
bem powszednim. Jakże słodkim będzie mu ten 
chleb, wyrosły na niwie przez niego samego niejako 
uprawnej, bo na niwie wdzięcznego serca tych ludzi, 
których zasilał statecznie życiem moralnem, szcze
piąc w nich sympatyą do tego wszystkiego co zacne 
i piękne. Któż z nas może powiedzićć, że nie winien 
jest wiele i bardzo wiele jego dziełom? W szak on 
nas wszystkich wychował i pisarzy i czytelników. 
Niech tych kilka wyrazów serdecznych pozostaną tu  
wyrazem mojćj osobistśj dla niego miłości i wdzię
czności jako mistrzowi i starszemu bratu! 0! my nie 
możemy nie kochać Kraszewskiego, bo on sam nas 
ukochał gorąco, poświęcając nam, z największem 
zaparciem; swoje zdrowie, całą  swoją istotę,'on żył 
dla nas tylko. Sława jego nie przyszła m u’ łatwo, 
jak  każdy mąż wielki okupił ją  krwią, znojem, 
zdrowiem, wyrzeczeniem się tego wszystkiego wresz
cie co nęci tyle do siebie ludzi zwyczajnego po
lotu.
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Kraszewski, co tyle poruszył myśli, tyle wydał 
z siebie postaci, tyle objawił w sobie znajomości lu 
dzi, musiał był koniecznie ziarno tego wszystkiego 
wynieść ze świata rzeczywistego w którym żył, któ
rego materyał zasilał jego wyobraźnię, a która go 
przetwarzała. Kraszewski, z którego dzieł dałaby 
się utworzyć cała biblioteka, nie napisał przecież 
swoich Pamiętników, wiemy to z własnych słów je 
go, z Listu do nieznajomego, umieszczonego w Kło
sach (1878 r.), a szkoda: jego autobiografia bowiem 
byłaby wielce ciekawym komentarzem dla studyów 
krytycznych nad jego dziełami i tłomaczyłaby nam 
wymownie historyą jego zawodu pisarskiego. Nie 
miał czasu na to, jak powiada. Ale doświadczenie 
osobiste, wypadki które go napotykały w życiu nie 
przepadły zupełnie; umiał z nich korzystać, tak np. 
jak korzystał z wypadków7 swojego życia Goethe, 
tylko że korzystał z nich spokojniśj, objektywnićj 
od naszego pisarza. Ale i u Kraszewskiego w jego 
dziełach, widać to zaraz, wszystko jest przeżyte, od
czute, wszystko jest żywe. Jest to właśnie cechą 
dzieł Kraszewskiego, że w nich najdrobniejsze szcze
góły są żywemi cząstkami, jak  klateczki tkanki cia
ła  ludzkiego, które będąc żywemi całostkami, bu
dują żywy organizm ludzki. W tem jest może cała 
tajemnica tego zajęcia się z jakiem czytają się utwo
ry naszego powieściopisarza. Tu wszystko jest pra
wdziwe, wierne przyrodzeniu, wierne duchowi. Tu 
skupia się cała esencya, cała mądrość ukryta na
szego życia, jako wynik codziennego doświadczenia 
i myśli twórczćj pisarza. Czasami czuje się wyra
źnie, że Kraszewski opisuje samego siebie, swoje 
własne przeżyte koleje życia, swoje bóle, sny i za
wody. Do takich dzieł należą: Poeta i świat, Pa
miętniki nieznajomego i Powieść bez ty tu łu , trylo
gia opisująca coraz dosadniej młodość poety i sto
sunek jego do otaczającego pisarza świata. Wiele 
korespondencyi do pism publicznych, osobliwie do 
Tygodnika petersburskiego, w których swobodnie 
wylewała się młoda dusza poczynającego swój za
wód autorski pisarza, dusza potrzebująca się wylać 
na zewnątrz, potrzebująca zwierzyć się komuś ze 
swą troską i zawodem, chociażby przed tą publicz
nością, z którą się spokrewnił, związał tysiączne- 
mi węzłami sympatyi, mogą posłużyć dla nas za 
materyał biograficzny Kraszewskiego, z którego tćż 
w swojem miejscu nie zaniedbamy skorzystać. Naj
więcej materyału dostarczy kiedyś do biografii na
szego pisarza jego bogata korespoudencya, kore- 
spondencya pół wiekowa w której, wiele złożył my
śli, uczuć, zwierzeń, a nieraz i skarg na obojętność 
i nieinteligentność ogółu. We wspomnianych wy- 
żćj Listach do nieznajomego, ogłoszonych w K ło
sach. wspomina tóż wyraźnie o swojej koresponden
cyi, która objaśni kiedyś społeczności jego zawód 
pisarski i stosunek pisarza do społeczności z której 
wyszedł i dla którćj pracował. T a ta  tylko biogra
fia, jako żywy nerw istnienia pisarza może mieć zna
czenie historyczne.

Kiedy będziemy mówić tu  o pracach Kraszew
skiego, uprzedzamy o tem z góry, że nie myślimy 
poddawać ich wszystkich szczegółowemu rozbiorowi 
krytycznemu, na to bowiem potrzebaby było napi
sać chyba kilka tomów; poprzestaniemy więc na 
krótkim  ich przeglądzie, zwracając więcćj uwagę 
naszą na sam rozwój pisarski autora i na sto
sunek jego do społeczności i rozwoju naszego pi
śmiennictwa, tudzież sam a osobistość, charak ter 
Kraszewskiego.

Okres czasu, w którym w ystąpił na pole piśmien
nictw a Józef Kraszewski i tak  potężnie ożywił je  
duchem swoim, będzie nosił, kiedyś, w dziejach li
teratury  naszej, nazwę okresu Kraszewskiego. Nie 
wszyscy może teraz zgodzą się na to, ale  tak być

musi, u światła bowiem myśli jego zapalił się ten 
promyk oświaty współczesnej, a osobliwie tego roz
miłowania się w literaturze swojskićj, jakiem on 
natchnął współczesne sobie pokolenie, dając mu po
znać konieczność i godność pracy umysłowćj. Je 
żeli piśmiennictwo nasze ma w dziejach swoich 
okres Czackiego, to tembardzićj imię Kraszewskiego 
uzacnić powinno ostatni peryod oświaty naszego 
kraju, jest to bowiem okres: w którym imię tego za
służonego męża daje się napotykać wszędzie na cze
le każdój dążności duchowej, dążącćj do rozwoju 
myśli i serca. Życie jego było poświęcone temu za
cnemu działaniu: chciał działać, wiedział do czego 
dążył, umiał działać, nie zrażał się żadnemi prze
ciwnościami, bo czuł w sobie siły do działania, 
a głównie miał wiarę w siebie i w swoje posłan
nictwo.

Józef Ignacy Kraszewski urodził się 26 lipca 
1812 roku, w Warszawie, z Jana i z Zofii z Mal- 
skich Kraszewskich. Świadczą o tej dacie akta ko
ścioła Ś-go Krzyża. Fakt ten podał II. Skimboro- 
wicz w Przeglądzie naukowym z 1843 roku. Uro
dził się nasz autor w Warszawie dlatego, że do tego 
miasta schronili się rodzice jego z grodzieńskiej 
gubernii, gdzie mieli posiadłość ziemską, przed naj
ściem Francuzów. Na wsi mieszkali oni w okolicy 
Próżany. Po ustaniu wojny powrócili do swojej 
wioski Romanowa. Ten Romanów, w pamięci K ra
szewskiego wyglądał jakby raj jaki. I  nie dziw, 
bo spędził tu dzieciństwo swoje pod opieką kocha
jących go namiętnie dwóch istot, babki i prababki. 
W obrazach jakie kreślił potem w swoich powie
ściach, nieraz odtwarzał te postacie ukochane swo
ich piastunek: prababki Konstancyi Nowomiejskićj 
i babki Malskiej. W jednem dziele wspomina dom 
i stary ogród ze świerkami, w którym zbiegły mu* 
uroczo złote czasy dzieciństwa; nieraz w snach je
go, powiada, stawały mu przed oczami schylone 
nad kolebką jego postacie niewieście, z włosem 
ubielonym wiekiem, schylające się nad nim z uśmie
chem miłości pełnym. Postacie te dwóch świętych 
matron były jego aniołami stróżami w późniejszem 
życiu. Były to jego wzory. We wszystkich dzie
łach Kraszewskiego znać żywy, gorący ślad tego 
wychowania kobiecego. Ono tchnęło weń tę żywą 
miłość do piękna i sztuki, do uczuć poczciwych, któ
rych nic potem w życiu zatrzćć nie było w stauie. 
Cele szlachetne życia, tęsknota do ideału, pociąga
ły go zawsze ku sobie, bo one jedne tylko są w sta
nie podnieść i uzacnić cały powszedni żywot czło
wieka. Jakże serdecznie wspomina on Romanów 
w swojem dziele Wspomnienia z życia i podróży 
(Wilno 1842). Chcąc zrozumićć i wystawić chara
kter naszego autora, potrzeba koniecznie odczytać 
to miejsce. „O! wesołym wstępem do życia, powia
da Krasz. był dla mnie Romanów; był to brzeg cza- 
ly gorzkiej, którą Bóg słodyczą zaprawił, abym 
długo wspominał, długo płakał lat moich dziecię
cych.1 „Iież to razy, mówi dalćj, w usta moich bo
haterów powieści kładłem żal lat dziecięcych, który 
z mego serca płynął; sądziłem, przypisując go in
nym, że każdy, każdy musi żałować młodości, ile 
razy ją przypomni, bo jćj nic nie zastąpi, bo tak 
okropnie, tak na wieki dla nas umarła! Lata poby
tu w Romanowie były bardzo szczęśliwemi. Dnie 
mi zajmowała nauka, wcale nie ciężka, wesołe za
bawy, przechadzki po romauowskim ogrodzie, prze
chadzki w ciągu których poglądając po starych drze
wach, po cienistych zakątkach, uczyłem się marzyć 
i domyślać mglistćj jakiejś przeszłości zdając się 
ją  tylko przypominać sobie.1- Wieś i samotność 
namaściły Kraszewskiego na poetę. „Już ciebie 
nie ma, mówi na innem miejscu, droga moja przy
brana matko! (prababka), na której kolanach n a u -!

czyłem się czytać, myślćć i modlić się! Już ciebie 
nie ma, aniele święty, a Romanów opustoszał!11 Da
lej mówi: „pamiętam jeszcze dziadka naszego, cho
dzącego w bajowej czujce około gospodarstwa 
i ogrodu; pamiętam jeszcze prababkę, którą wten
czas biała babunią zwałem... Pamiętam, o! pamię
tam wszystko i naukę czytania na kalendarzu i wie
czorne zabawy i cacka dziecinne i wszystkie nauki 
twoje, biedna prababko!11 ,,I nigdy nie wróci ta 
przeszłość, nigdy nie wrócą ci ludzie, tamte czasy, 
nigdzie już nie znajdę Romanowa, nigdzie!11 Oto
czenie Krasz. w Romanowie było dobre, czytano tu 
i rozmawiano o książkach i to wywierało żywy 
wpływ na umysł dziecięcy. Tak opowiada o tem 
Kr. „Od dzieciństwa nie wiem jaki szał wrzał 
w mojej głowie; nie uwierzycie mi gdy powiem, żem 
wprzódy pisać zaczął, nim pisać umiałem, ale to pe
wna żem drukowanemi literami składał już powie
ści i wiersze. Przyszłość moja objawiała się wyra
ziście; lecz prócz dobrych babek, reszta familii nie- 
litościwie szydziła z tych moich wysileń. Nietyle 
mnie zajmowała nauka sama, która mi się, przy
znam, dość nudnie wydawała; nie byłem bardzo 
pilny, nie miałem pamięci do słów i formuł, ale po 
lekcyi kradłem książki, ażeby je czytać. Pamiętam 
dobrze, jak jeszcze małern chłopięciem drżałem ze 
strachu, czytając romans pani Radcliff na ganku 
ogrodowym, gdzie żywej duszy nie było i smutno 
tylko jodły szumiały. Byłem tak wkrótce przejęty, 
żem musiał uciec do pokojów. Nie miałem innych 
nauczycieli w początku nad drogie moje babki, aż 
do lat w których do szkół mnie oddano. Pieszczo- 
nem dziecięciem biegałem wesół (w Romanowie) tak 
przywykły do szczęścia, żem bardzo długo nie poj
mował śmierci, a kiedy mnie o niej mówiono naj
mocniej w nią nie wierzyłem. Późniejsze lata życia 
już się zatarły w pamięci; nie wiem dlaczego te 
pierwsze tak żywo jeszcze przytomne, jak  gdybym 
wczoraj jeszcze z niemi się rozbratał? Każdy szum 
drzew przypomina mi romanowskie jodły, każdy 
klekocący bocian, tamtejszych bocianów. I myślę 
patrząc na lecącego: może on rodem ztamtąd!

(d. c. n).
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H asło rozstania wnet zegar uderzv,
Czegóż ci życzyć w tej smętnćj godzinie, 

Mam ci powiedzie: „wnet twe życie sp łynie  
•Tak cichy strumyk po murawie bieży, 

Niechże na gładkiej dni Twoich dolinie,
Co dnia słoneczko rozwija kwiat św ieży!11 
Ah! kto widnokrąg objął wzrokiem szerzej, 
W ie że bez burzy dni pasmo nie m inie.

Czcze złudy ziemi Ciebie nie pochwycą. 
W powielrzne szlaki leć rączemi pidry!
Niech Cię nie trwoży piorun z błyskawicą, 
N ie  wstrzyma w locie kłąb gradowej chmury, 

oblicze słońca patrz m łoda orlico,
Ah! uderz w skrzydła, do góry, do góry!

DO H... R...
o d j e ż d ż a j ą c e j  z P a r y ż * .

S o n e t .
- ■ s e o C l o * —

Jak zorza co jasny zwiastuje nam dzionek, 
Gdy rankiem przez szyby zagląda w okisnko.



D o mojćj pustelni zajrzałaś H elenko,
I  zb ieg łaś jak z miedzy ulata skowronek.

U biegłaś z wesołą na ustach piosenką,
T w ó j  głosik  mi jeszcze brzmi w d u s z y  jak dzwonek 

I wietrzyk mi Twoją szeleści sukienką,
I widzę twe lica z ped m glistych osłonek.

Powracasz do domu swobodna szczebiotko,
W śród miłej r o d z in y , tak dobrze, tak słodko,
Tak błogo się skąpać w ojczystych ziół woni, 
Skosztować owocu u swojskich jabłoni,
O! niechże wesołą pożegnam cię zwrotką,
Choć oko tajemnie łzę może uroni,

S. Ż. D.

FLAMINIA.
POWIEŚĆ

p r z e z

Jana Z acharyasiew icza .

—  •» » SBr*’-----

(Dalszy ciąg).

Gdy o pieniądzach czytano, uśmiechała się s ta ru 
szka z wielkiem zadowoleniem, czując się na siłach 
zadość uczynieniu temu proroctwu. Pan Salezy 
także uśmiechał się jakby z staruszką był pod tym 
względem w porozumieniu. Uśmiechnęła się także 
Eliza i Hrabia jćj przy tern wtórował, bo zestawienie 
szczęścia z pieniędzmi działało jakoś rozkosznie na 
serca wszystkich. Flam inia tylko nie uśmiechała się 
i w yglądała jakby o czemś innem myślała, a Maryan 
pocierał tymczasem ręką po czole, jakby ztam tąd 
chciał coś koniecznie zetrzeć...

Z tem wszystkiem jednak wesoło było polskiej ko
lonii a gdy do tego usłyszano z tarasu  chór złożony 
ze stu głosów, który bogatym jakim ś anglikom pod
czas obiadu przyśpiewywał, zdawało się wszystkim 
ż e  s ł y s z ą  kolendę i widzą owych biednych bosych 
kolendników polskich, którzy Narodzenie Bogaświa-

tu  objawiają... , .
Sprawiło to na wszystkich bardzo głębokie w ia- 

żenie. D ługie milczenie zapanowało a nawet wło
ski hrabia m usiał rad nie rad dostroić się do tonu
powszechnego.

I niejedna myśl wymknęła się śród tego milczenia 
do kraju, myślano o tych i owych, którzy tam zostali 
i którzy wieczór ten  uroczysty w równy sposób 
obchodzą...

Maryan myślał w tej chwili o zacnym panu Krzy
sztofie, który z poświęcenia dla przyjaciela wieczór 
ten s a m  jeden prawdopodobnie o b c^ d z i a może prze ' 
pędza go właśnie w gorzelni pilnując mi.mia swego 
przyjaciela...

Myśl ta  rozrzew niła M aryana i już chciał w obec 
a osobliwie w obec Elizy wychwalać poświęcenie się 
i zacność swego przyjaciela, gdy nagle jasna  jakaś 
łuna błysnęła w okna.

M aryan pospieszył do okna.
Czarujący widok roztaczał się teraz przed nim. 

Na środku wód jakby z głębi fal tryskała do góry 
fontana, z płomieni.

Ognisty wodotrysk tworzył dziwne, fantastyczne 
linie. Z m ałą pomocą wyobraźni można było z nich 
włożyć jak najpiękniejsze arabeski, kwiaty a nawet 
różne grupy ludzkich postaci. Widowisko to po
w tarzało się w wodzie przez odbicie, a lekkie fale 
przypływającego właśnie morza, łam ały ten obraz 
w tysiącznych odmianach...

Pyszniejszy od samego ognia był obraz utworzo
ny z wód, pałaców i kościołów tym ogniem oświe
tlony. W ysm ukła kopuła kościoła św. Jerzego na 
wyspie, ną drugim  cyplu ziemi Marya della Saluta, 
a w dalszej perspektywie na drugićj wyspie kościół 
Redautore majaczył fantastyczną swoją kolumnadą 
i wystającą nad nim dzwonicą... W szystko to czerwo
nym oblane strumieniem, w zarysach gubiących się 
w cieniach nocy, otoczone masztami okrętów przed
stawiało widok prawdziwie czarodziejski. I długo 
byłby się poił tym widokiem Maryan, do niego byli
by przyłączyli się wszyscy obecni, gdyby to był ty l
ko fajerwerk...

Był to pożar barki naładowanćj palnym mate- 
ryałem.

Setki gondoli ruszyły zaraz do pożaru niosąc ra 
tunek, straż pożarna z lokomobilą i sikawkami na 
łodziach zjawiła się natychm iast na pierwszy sygnał 
i rozpoczęła dzieło ratunku...

Patrzący z okna mieli teraz przed sobą widok 
morskićj bitwy, jakich ongi wiele staczała na tych 
wodach W enecka Rzeczpospolita...

M aryan chciał właśnie na ten widok zwrócić 
uwagę Flaminii i w tym celu od okna się odwrócił, 
gdy staruszka dała  mu znak, aby okno firanką przy
słonił.

Niezrozumiał dobrze tego znaku, ale domyślił się 
go spojrzawszy na Flaminię.

Flam inia sta ła  o stół oparta, jakby chciała zdą
żyć do okna, a nagle siły straciła. B yła cała zmie
niona. Tak nie widział jej M aryan jeszcze nigdy. 
Zaledwie można było poznać że to żyjąca kobieta 
a nie posąg. Postać jej wyprostowała się jakby kur
czem jakim  w sposób nienaturalny, twarz przybrała 
pozór nieruchomego m arm uru a jedna ręka podnio
sła się do okna jakby na pożar wskazać chciała. 
W oczach tylko skupiło się całe życie. Były one 
duże i pałające jasno, nieruchomie wisiały nad nie
mi pow ieki..

M aryan pośpieszył do niej.
— Zasłoń pan okno, wołała staruszka z widocz

nym niepokojem, zasłoń prędko... bo Flam inia tego 
nie znosi.

M aryan spuścił firankę a sam pospieszył do Fla
m inii. Była już przy nićj Eliza, przybiegł i hrabia 
a  nawet i pani Apolonia zbliżyła się z wodą... F la 
minia była już prawie bez przytomności, tylko 
szklannem okiem patrzała w okno, zaktórem  gorzał 
statek na morzu...

M aryan w ziął ją  za rękę... ręka jćj była jak  lód 
zimna. Nie m iała władzy ani elastyczności. W ido
cznie był to stan kataleptyczny, wywołany widokiem 
płomieni...

— Najlepićj będzie nic nie robić, wołała z kana
py zaniepokojona staruszka, jak przyszło tak odej
dzie... ja  już kilka razy miałam z nią biedę taką. 
Raz zapalił się dach nad lodownią, to było tak  sa 
mo. Drugi raz buda w polu zgorzała. Trzeba do
brze okno zasłonić, aby ani szparki nie było. Ona 
nie może znosić ognia.

Słowa staruszki nie sprawiły na obecnych tak ie
go wrażenia, jakie mogłyby sprawić w innych wa
runkach. Wszyscy tyle zajęci dziwnym przestra
chem Flaminii, ratowali ją  jak  mogli. Eliza przy
niosła jćj jakiegoś mocno woniejącego olejku, Ma
ryan trzym ał ją  aby nie upadła, a hrabia wpatry
wał się tymczasem w posągową piękność kobiety, 
którą nawet przy żywych wdziękach Elizy dotąd je 
szcze zupełnie nie mógł zapomnieć.

Po niejakim czasie zaczęła Flam inia powoli do 
siebie przychodzić. Jeszcze kilka razy jakiś we
wnętrzny bolesny kurcz w strząsł jej piersią, a po
tem zaczęło wracać życie na jćj twarz jak  m arm ur 
białą.

W tćj chwili podniosła się staruszka.
— Niech pan szal na nią zarzuci, rzekła do Ma

ryana odpłyniemy zaraz. Czy jest gondola?
M aryana zadziwił taki niespodziany rozkaz.
— Niech pan dużo nie mówi, odfuknęła szorstko 

staruszka, gdy Maryan robił jakieś rem anstracye, 
ja  znam Flam inię ona musi natychm iast do domu 
wracać.

— Czy zagraża co gorszego? zapytała pani Apo
lonia.

— Albo ja  wiem czy zagraża czy nie zagraża, mó
wiła rubaszna czasem staruszka, ale wiem, że trze
ba ją  brać natychmiast. Takie wrażenie może ona 
odchorować, a im prędzćj do łóżka się położy tern 
lepićj.

W szelka opozycya była teraz niemożliwą. M a
ryan podał szal ciepły, Eliza dodała do niego drugi, 
wszyscy starali się biednej Flaminii swoją życzli
wość okazać podczas gdy staruszka coraz impety- 
czniej do odjazdu ją  wzywała.

W reszcie zeszli wszyscy na dół do bocznego kana
łu, zkąd ognia nie było widać, staruszka z Flam inią 
weszła do czarnej budki i starannie zamknęła drzwi 
i na okna zasłonę spuściła.

W milczeniu wrócili wszyscy na górę, gdzie pan 
Salezy niecierpliwie raportu  oczekiwał.

— Zdaje się, że już jej zupełnie dobrze, ozwała 
się Eliza podczas gdy Maryan zamyślony na fotelu 
usiadł.

— Jakie to wrażenie może ogień sprawić, rzek ła  
pani Apolonia.

— Są ludzie, którzy ognia nie znoszą, dorzucił 
hrabia.

— Zawsze musi być jakaś przyczyna, ozwał się 
pan Salezy.

— W takim  razie trzebaby pannę Flam inią lepiej 
znać niżeli my ją  znamy, odparła pani Apolonia 
i z pewnern znaczeniem spojrzała na Maryana.

— To prawda, dodała Eliza i zamyśliła się.
Nastąpiło teraz milczenie. Nikt nie mógł czy

nie chciał tego milczenia przerwać, a gdy te dosyć 
długo trwało, wstał hrabia i pożegnał się.

Fo wyjściu hrabiego pożegnał także i M aryan 
wszystkich i wyszedł do swego pokoju.

1IX.

Na drugi dzień, gdy Eliza poszła do Flam inii, 
która po wczorąjszein wrażeniu chora leżała, a M a
ryan po niespokojnej nocy na miasto wyszedł aby 
się trochę rozerwać—zaw ołał pan Salezy na żonę 
aby do niego przyszła i ozwał się do nićj z pewną 
uroczystością: '

— Nieraz już zbierałem się z tobą o pewnych 
rzeczach pomówić. Wczorajszy wypadek znowu 
mi to na m yśl nasunął.

— Zapewne myślisz o F lam inii—w trąciła  pani 
Apolonia rada, że z mężem rozmówi się o tem co 
także i jej już od dawna na sercu leżało.

— O Flam inii i o Elizie chce pomówić.
Pani Apolonia ciekawie spojrzała na męża. Nie 

chciała mu niczem przerywać, bo rozmowa taka by
ła  dla niej bardzo ważna.

N astąpiła krótka pauza.
Jeżeli się nie mylę, zaczął pan  Salezy, ten 

włoski hrabia ma względem Elizy jakieś zamiary.
— Jest to rzeczą bardzo jasną.

Eliza jakoś z niczem nam się nie zwierza. Czy 
mówiła co z tobą?

Nie nie mówiła. Jest pełnoletnią, widać że 
chce sam a sobą rozrządzić.

I —  Przecież rodzicom możnaby coś powiedzieć, 
dub  ich o radę zapytać...
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— Ma ona w łasny rozum, o nią. wcale się nie bo
ję. Jestem niespokojną o co innego...

— Rozum rozumem, a zresztą kobiety mają ro 
zum, który niezawsze zgadza się ze zwykłym na
szym rozumem.

— Cóż chcesz p rzez to powiedzieć?
—  Nikomu nie ubliżam, sądzę tylko że u kobiet 

w .sprawach takich, gdzie o serce chodzi, ten zwykły 
rozum jest trochę fałszywem światłem zafarbo
wany.

— U Elizy nie obawiano się tego. Zresztą nie 
je s t panienką ale kobietą doświadczoną.

— U takich kobiet doświadczonych często gra 
główną rolę ambicya, a w takim razie na  tem m o
żna wyjść jeszcze gorzej, niżeli idąc ślepo za uczu
ciem serca.

— Ona potrafi to razem  pogodzić, ufam jćj zu
pełnie.

— Dalby Bóg, żeby tak było, ale nie zawadzi być 
ostrożnym.

— W czemże ta  ostrożność ma zależyć?
— Trzebaby przedewszystkiem coś pewnego do

wiedzieć się o hrab i Stella.
— Cóż chcesz więcej? Żyje z pierwszemi domami 

tutejszemi w zażyłości, wszyscy go znają, z wszy- 
stkiemi się wita i n ik t jeszcze nie zaprzeczył mu ty
tu łu  którego używa.

— To prawda... ale nie znamy jego stosunków 
materyalnych.

— Jeżeli kto ma takie jak  on stosunki i bogatych 
krewnych, jeżeli jak  widać z jego rozmowy, z wy
datkam i na lepsze życie wcale się nie rachuje, ten 
musi mieć już pewny g ru n t pod nogami.

— To samo moja droga, możnaby i o nas powie
dzieć... ale ja  sam wiem najlepiej, jak.rzeczy stoją. 
Gdyby nie nadzieja, że M aryan może się dobrze oże
nić a Eliza świetnie za mąż wyjdzie, nie wiem ja k 
by mi smakowały te wygody, jakich tutaj uży
wam.

— W spomniałeś o Maryanie...
— Wspomniałem nie bez celu. Spostrzegłem, że 

Flam inia bardzo mu się podobała. Wczorajsze n a 
wet zdarzenie i dzisiejszy niepokój jego, gdy się do
wiedział że E lam inia chora leży, odsłaniają im 
bardzo wiele. Jeżeli się nie mylę, on myśli na se- 
ryo o Flaminii.

— Otóż to mnie najbardziej niepokoi. Maryan 
w pewnych swoich postanowieniach był zawsze upar
ty, obawiam się, że ja k  zajdzie za daleko, to się 
wtedy i cofnąć nie zechce.

— O cóż się obawiasz?
— Czy Palczewska w samej rzeczy zapisze wszy

stko Flam inii, jak to u nas wtedy mówiła? Jakoś od 
tego czasu wszystko ucichło.

— Bądź spokojna. Ciągle mam to na  oku. Nie 
pominę żadnej chwili, aby sondy nie zapuścić. Otóż 
zdaje m i się że pod tym względem nie m a żadnej 
obawy.

—  Dla czegóż Palczewska zapisu nie robi?
— Sami popsuliśmy tę sprawę. Staruszka, jak 

zwykle starzy ludzie, bardzo boi się umierać. Gdy 
o zapisie z nam i mówiła a myśmy formę testam entu 
jako najodpowiedniejszą zalecali, przestraszyła się 
staruszka i od tej chwili nie chce o tem mówić. Ale 
jestem pewny, że to się stanie.

— Czy później nic z nią o tem  nie mówiłeś?
— Mówiłem nieraz chociaż sam ą rzecz z daleka 

obchodziłem. Z tego, co mi n a  to odpowiedziała 
m ogę wnosić, że tak będzie, ja k  wtedy u nas mówi
ła ... Ale chodzi mi o co innego...

_  O cóż?
—  Czy Eliza nigdy z Flam inią n ie  rozm awiała 

o jćj przeszłości, o rodzicach i stosunkach rodzin
nych...

Eliza tjle  wie co i ja. Wiem że wychowywała 
się u dalekich ale zacnych krewnych, że rodziców 
nie ma, ale o nich nigdy n ie mówi jakby do tego 
wiązała się jaka tajem nica. Widocznie unika tego, 
a jeżeli koniecznie ten tem at w rozmowie się nasu
nie, spraw ia to na niej wrażenie niezwykłe. Być 
może że to tylko wygórowane przywiązanie dziecin
ne do tych, którzy dzisiaj są już w grobie. Ona ma 
tak  tkliwe serce i cała jest tak  czuła jak mimoza.

—  Może ma to jak i powód?
— Jakiż  byłby powód? Wczesna s tra ta  rodzi

ców, osamotnienie na świecie a po części i ubóstwo 
po znacznych jak  się zdaje dostatkach. Mogę z rzu
conych słów Palczewskiej wnosić że tak było.

Jakaż może być przyczyna tak nagłego ubó
stwa?

Alboż to dzisiaj i wielkie m ajątki nag le  nie 
upadają?...

Na te słowa nic nie odpowiedział pan Salezy. 
Chmura na czole okazywała, że ten tem at rozmowy 
spraw iał mu pewną nieprzyjemność. Każdy obraz 
upadku jest nieprzyjemny a tem więcej dla człowie
ka, który patrząc do zw ierciadła taki sam obraz 
tam widzi.

Przerw ała te niem iłą chwilę Eliza, k tóra  te raz  
wbiegła do pokoju.

Twarz Elizy wróżyła coś dobrego. Była ożywio
na i jakieś przyjemne uczucie malowało sie na 
niej.

Zapewnie zdrowa Flaminia, ozwała się pani 
Apolonia.

— W idać to po twojej twarzy, dodał pan Sa- 
leży.

E liza ściągnęła brwi.
— Gdzież tam, odpowiedziała, Flam inia leży
a nawet zanosi się na jakąś dłuższą chorobę.
— Co mówisz! zawołała pani Apolonia.
— Tak zawyrokował lekarz.
— A miałaś twarz tak wesołą.
— Jestem  rzeczywiście weselsza, bo każda przy

jemność która spotyka Flam inię, je s t również i dla 
mnie przyjemnością.

— Jakaż przyjemność? zapytali rodzice razem.
E liza pomyślała chwilkę.
—  Jeżeli się jest sierotą, rzekła po chwili, i ska

zaną na łaskę drugich, to zawsze miło jak  słyszyć 
od nich coś o tej łasce.

— Czy Palczewska mówiła co o testamencie?
— O testamencie nie mówiła, ale powiedziała, że 

póty nie chciałaby umrzeć, póki losu Flam inii nie 
ustali. Potem zaczęła ją chwalić czy raczej odda
wać jej słuszność i dodała w końcu, że będzie to 
prostą dla niej nagrodą, jeżeli kiedyś obaczy się 
w dostatkach, w których rodzice byli, a które się jej 
słusznie należą... Palczewska mówiła to do mnie 
w pewnej obawie o zdrowie Flaminii, dla której chce 
być taką dobrodziejką... W mieszała nawet do rozmo
wy imię M aryana i mówiła o nim z wielką przy
chylnością...

— Zacna, poczciwa Palczewska, zawołał pan 
Salezy.

— Z każdym dniem więcej mam do niej sympa- 
tyi, w trąciła pani Apolonia, chociaż czasami jest 
trochę rubaszna.

— Ja  przedewszystkiem cieszę się przyszłym  lo
sem Flaminii, bo ją  iak siostrę kocham. D latego 
mimo w rażenia jak ie  na mnie sprawiła jej choroba, 
na twarzy mojej malowało się pewne zadowolenie.

—  Dlatego nie mogliśmy z początku tego zrozu
mieć, gdyż powiedziała, że Flam inia chora.

Do pokoju w padł teraz Maryan. Był cały czer
wony, pot kroplisty wystąpił mu na czoło.

Gniewnem okiem rzucił na siostrę.
— Czekałem na ciebie przy kolumnach na piaz-

zecie, zawołał z pewnym wyrzutem, którąż drogą tu 
przybyłaś?

— Płynęłam  kawałek przez Canal Grande, odpo
wiedziała Eliza i nieznacznie zarumieniła się.

—  Dlaczego najkrótszą drogą do domu nie wra
całaś?

— Bo... gondolier nie zrozumiał mnie.
— Jak  się ma Flam inia?
— Jest chora... i zapewnie niejakiś czas w łóżku 

będzie m usiała przepędzić.
— Cóż jej jest?
— W rażenie wczorajsze czy przestrach...
Na twarzy M aryana malowało się zmartwienie.
—  Biedna dziewczyna! zaw ołał pan Salezy, żal 

mi jej serdecznie. Bo to dobroć chodząca. A jak ie  
ma zacne serce, co za zdrowe pojęcie a nawet i nau
ki sporo...

W każdym razie, dodała pani Apolonia, szczę
śliwy ten, kto będzie um iał jej serce pozyskać.

— Przeszła nawet dobrą szkołę, ciągnął dalej 
pan Salezy, bo um iała być ubogą. Już to Palczew
ska wie, komu swój grosz powierza.

A przytem pewnie wybierze bezinteresownie, 
uzupełniła pani Apolonia.

Eliza nic nie mówiła, nic do pochwał swojej przy
jaciółki nie dodawała. P a trza ła  z boku na M arya
na, a na ustach miała uśmiech skończonego dyplo
maty.

M aryan prawdopodobnie tych słów nie słyszał. 
W iadomość że Flam inia chora z powodu wczorajsze
go pożaru tak  silne sprawiło na nim wrażenie, że 
jeszcze z tego wrażenia nie m ógł przyjść do sie
bie.

Wszystko złożyło się i to w krótkim  czasie na to, 
aby w sercu jego rozbudzić ja k  największy niepokój 
i przez te n  niepokój prowadzić go do uczuć coraz 
silniejszych.

Najprzód stanęła przed nim zmora szczęśliwego 
rywala, a gdy po Kilku przebytych burzach nieco się 
uspokoił widząc siebie w lepszych w arunkach nagle 
zachmurzył się znowu jego horyzont i nową groził 
mu burzą. I  znowu uderzyło mu serce żywiej, a za 
każdem jego uderzeniem pojawiał się przed nim 
obraz kobiety i głęboko do duszy się wciskał...

Ona chora... serce jego drżało o jej życie... 
a o swoją stratę.

— Cóż doktór mówił na tak dziwne wrażenie 
ognia? zapytał Elizy ojciec.

Zapytanie przywróciło przytomność Maryanowi.
Z uw agą spojrzał na  siostrę.

_  Doktór pytał, mówiła z wolna Eliza, czy F la- 
m inia nie m iała jakiego przypadku z ogniem 

_  Cóż na to Palczewska? szybko zapytał ojciec.
— Mówiła, że będąc dzieckiem przestraszyła się

Flaminia ognia.
_  Dziwna rzecz, rzekł paD Salezy patrząc z uw a

gą na syna, dziwna rzecz, dlaczego nazwano ją  F la
m inią, jeżeli płomienie tak ją  przestraszają.

Maryan p a trza ł na ojca, gdy tenże te  słowa wy
m awiał ale nic mu nie odpowiedział.

NO W ELLA
Fr. Sp ie lhagena .

przekład z niemieckiego

(D a ls iy  c iąg).

Gdy Klementyna s ta ła  już przed drzwiam i go
ścinnego pokoju, po raz pierwszy przyszło jćj na
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myśl że w cztery oczy spotka się z panem von El 
ze, tego zaś spotkania uniknąć pragnęła, ale na nie
szczęście nie posiadała pełnćj pomysłów główki 
Heddy, sądziła więc że już nie może się cofnąć ani 
zawrócić, drzwi otworzyła i weszła z bijącem ser
cem.

Pan von Elze trzymając list w ręku szybkiemi 
kroki przebiegał pokój, za wejściem Klementyny od
wrócił się nagle. Przepraszam panie von Elze, ale 
kałamarz zamknęłam w biórku! I podczas gdy 
otwierała do biórka, aby cokolwiek powiedzićć, po
wodowana przytem prawdziwem współczuciem spy
tała: Lękam się czy pan nie otrzymał jakich złych 
wiadomości? To zależy od zapatrywania się, odparł 
pan von Elze, właśnie dowiaduję się że mój wuj i je
go dwaj synowie w przeciągu trzech dni na cholerę 
pomarli.

— Czy majorat? zawołała Klementyna gdyż zna
ła familijne stosunki pana von Elze. Tak jest, a że 
nas nie łączyły nigdy serdeczniejsze ro lzinne sto
sunki, więc martwić się nie mam powodu, tem bar- 
dzićj że ich śmierć niespodziewana czyni mnie bo
gatym człowiekiem. W takim razie, chociaż wypa
dek smutny, lecz nie pocieszać, ale winszować panu 
należy; i mówiąc to ku drzwiom się zwróciła. Pan 
von Elze szybko zastąpił jej drogę i rzekł stłumio
nym głosem: Wierzaj mi pani że to małe bogactwo 
byłoby straszną ironią losu, jeżeli nie spełni się to 
co w moich oczach jedynie wartość nadać mu może! 
Płomienny rumieniec przebiegł po twarzy Klemen
tyny, a drżała tak silnie że kluczyki, które w ręku 
trzymała dzwoniły jeden o drugi.

W tej chwili zdawało się panu von Elze że już 
tryumfować może, wzrok jego pochłaniał tę piękną 
młodą kobietę, która stała przed nim zarumieniona 
i drżąca. Za jaką bądź cenę musi być moją! rzekł 
sobie w duchu ten człowiek bez sumienia.

— Klementyno! rzekł; przysuwając się bliżój, 
wiem dobrze że w twoich oczach bogactwo nie ma 
wartości; ale dla kochającego, jakże słodką jest 
myśl że bogactwem swojem z ukochaną podzielić się 
może. Zaklinam panią! opuść człowieka którego 
nie kochasz, który nie kocha ciebie, a uczyń szczę
śliwym tego, którego spokój i przyszłość w twojem 
leży ręku! Sądziłam, rzekła Klementyna głosem, 
który coraz mocniejszym i pewniejszym się stawał, 
że chcesz mnie przeprosić za przykrość wyrzą 
dzoną mi ostatniego wieczora, lecz widzę że zamiast 
tego obrażasz mnie pan powtórnie, gdyż prawdzi
wem jest uchybieniem powtarzać to, co za pierw
szym razem zaledwo chwilowem zapomnieniem i po
rywczością wytłomaczyć sobie mogłam.

  Teraz dopiero przekonywam się, że pani za
patruje się na rzeczy z innego zupełnie stanowiska, 
rzekł pan von Elze prostując się dumnie. Sądzi
łem że pojęcia pani zanadto są wzniosłe, by ją 
obrażać mogła szczera miłość mężczyzny, choćby 
jćj nawet głupi świat nie uświęcał. Wybacz mi pa
ni, od tćj chwili nie będziesz już miała przyczyny 
uskarżać się na mnie.

A wtem przyśpiewując nadeszła Hedda i uchyla
jąc drzwi spytała: Klementyno, czy już znalazłaś 
kałamarz? Znalazłam.

  j^02e pani zechce być tak łaskawą i wytło-
maczy odejście moje przed towarzystwem; w obec- 
nem usposobieniu, wśród wesołych nie umiałbym 
być wesołym Czy otrzymałeś pan tak złe wiado
mości? zapytała Hedda. Zostawmy pana von Elze 
samego, rzekła do nićj Klementyna, a odwracając 
się do porucznika dodała: Gdy się pan uspokoi, ma
my nadzieję zobaczyć pana. Pan von Elze skłonił 
Się w milczeniu, Klementyna oparła się na.ramieniu 
Heddy i obie wyszły z pokoju.

— Pan von Elze patrzył za niemi płonącym

wzrokiem, ale uśmiech jego był szyderski i zimny 
Tym razem chcąc mi się oprzćć, już nawetjdo nie- 
grzeczności uciec się musiała. To znak doskonały! 
szeptał do siebie.

— Cóż takiego stało się panu von Elze? pytała 
Hedda wracając do sali. Klementyna nic jej nie 
odpowiedziała.

Rozdział XIX.

Wiadomość o zdarzeniu, które tak pomyślnie 
wpłynęło na zmianę losu człowieka, mnićj więcćj 
obchodzącego wszystkich, niemałe zrobiła wrażenie, 
i przez resztę wieczoru rozmowa tylko koło tego 
toczyła się przedmiotu, co dla Klementyny wielką 
było przykrością.

Wkrótce jednak rozchodzić się zaczęto.
Obywatel krewny pana von Elze podążył do mie

szkania jego gdzie miał przenocować; płatnik i Gu
staw oddalili się aby popłynąć na „Orła“ gdyż wszy
stkie gościnne pokoje zajęte były. Już od godziny 
odeszły panie, a panowie siedząc w muszlowym 
ogródku przy butelce chłodnego starego reńskiego 
wina, cieszyli się ciepłą księżycową nocą. Naresz
cie pan radzca dał hasło do rozejścia. Lecz młody 
doktór przypomniał sobie swojego chorego i zapy
tał Pawła, czy towarzyszyć mu nie zechce. Z ocho
tą odrzekł Paweł i koło domku strażnika poszli ku 
chatom sterników.

Stary Riekmann mieszkał na samym krańcu wio
ski, tuż nad brzegiem tćj nędznćj, małćj wypalonćj 
łąki. Przechodzili około mieszkania pana von E l
ze, świeciło się w pokoju, firanki były zasunięte, 
ale przez otwarte okna, dolatywały słowa rozma
wiających: Ależ Albercie! przy obecnych twoich wi
dokach byłoby to szaleństwem! mówił donośny głos 
pana von Sanzen. Odpowiedzi porucznika nie było 
można zrozumióć; potem głośno śmiali się oba.

— Czy myśli pan, że ten człowiek mógłby dopu
ścić się szaleństwa? zapytał Paweł doktora.

— Sądzę że nigdy ze zbytku wyobraźni lub uczu
cia, ale chyba z nadmiaru zmysłowości i próżności, 
odrzekł lekarz. Więc tak go pan oceniasz? Za 
trzy recepty pierwszego lepszego owczarza, oddam 
całą moją wiedzę, jeżeli w sądzie o nim się mylę!

•— Wszakże poznać go tak miałeś pan mało spo
sobności? Niech mi pan wierzy że umiejętność na
sza doskonali wzrok uczniów swoich i pozwala nam 
zrozumióć, dostrzedz, wielu rysów i znaków, któ
rych wy ani dojrzeć ani zrozumióć nie możecie. 
Przyznać muszę że trudno spotkać równie anielskiój 
twarzy, jak oblicze pańskiej kuzynki, lecz równie 
trudno napotkać tyle przewrotności kryjącej się pod 
maską zimnój grzeczności, jaką zdradza twarz tego 
człowieka.

— A co powoduje pana, do porównywania kuzyn
ki mojej z panem von Elze?

— To zapewne że większej sprzeczności wyobra
zić sobie niepodobna odparł lekarz.

Doszli do mieszkania chorego.
— Nie proszę pana byś na mnie poczekał, rzekł 

lekarz, pijawki przystawić muszę, a operacya ta 
dość długo potrwa. Jutro rano pożegnam się z pa
nem.

— Z ochotą zaczekam jednak, noc prześliczna, 
przy blasku księżyca przechadzać się będę a za pół 
godziny wstąpię po pana.

Lekarz wszedł do małego domku, a Paweł idąc 
zwolna, przeszedł łąkę, jodłowy lasek, i znalazł się 
na wydmie piasczystój z którój niedawno zachód 
słońca podziwiali. Teraz księżyc w pełni, oświetlał 
krajobraz tak jasno, że światło latami morskiej 
wydawało się bladą gwiazdą. Morze było spokojne, 
fale lśniły się jak srebrna łuska, u brzegu pluska-

.ły cicho, niby jak wpółsenne rozmawiając z sobą. 
Łagodne i ciepłe powietrze przepełniał aromatyczny 
zapach jodeł i łączył się ze zdrowem morskiem po
wietrzem. W obec tój spokojnej, wspaniałój na
tury, pierś Pawła podniosła się rozkoszną rado
ścią.

O potężna matko! pobłogosław twe dziecko! 
modlił się w duszy. Chciał on powiedzićć twoje 
dzieci, bo wśród promieni księżyca postać młodej 
dziewczyny unosiła się przed nim, i na jćj ukochaną 
głowę spłynęło błogosławieństwo dla całćj przezna
czone ludzkości. Jakże wyraźnie ją widział! Duże 
jćj oczy błyszczały, a promienie księżyca igrały na 
jej białych ramionach i w splotach jćj ciemnych 
włosów. I rozmarzony nocy wyszeptał jćj imię, ł ą 
cząc je z najsłodszemi słowami miłości.

To miejsce zaklęte! zawołał przerażony tym 
snem na jawie, który mu wyobraźnia z taką prawdą 
przedstawiała. Postąpił dalej, wszedł do jodłowćj 
altanki i rzucił się na jedno z drewnianych krzese
łek. Przed nim na stoliku leżała rękawiczka Hed
dy, którój szukała dzisiaj. H ic et ubique\ zawołał 
powstając, pochwycił tę maleńką rękawiczkę, parę 
razy do ust przycisnął i starannie ukrył na pier
siach. I znowu szedł lasem jodłowym napowrót. 
Doszedłszy do mieszkania Rickmana spojrzał na ze
garek i przekonał się, że zaledwo parę minut ubie
gło od chwili rozłączenia z lekarzem; więc udał się 
w inną stronę aż do przeciwnego wybrzeża u które
go teraz stała flotylla baggeru. Tutaj po twardym 
piasku pomiędzy morzem a wyspą, kroczył szybko, 
gdy nagle z cienia wysunęła się postać którój dotąd 
nie spostrzegł. Spotkanie to było tak niespodziane, 
że przerażony stanął i kto idzie/  zawołał głośno! 
Czy to ty Pawle? zapytał głos Gustawa, myślałem 
że to kto inny.

Jakto, ty tu o tćj porze! pytał Paweł przystę
pując bliżej, czy przybywasz z „Orła“ lub może po
płyniesz dopiero?

Gustaw nie odpowiedział; rzucił się na piasek, g ło 
wę pochylił w dłonie i westchnął głęboko. Pa&w eł 
usiadł przy nim i pełen serdecznego współczucia py
tał co by mu było?

— I ty się nie domyślasz rzekł stłumionym gło 
sem Gustaw, dlaczego jak przemytnik wałęsam sie 
po nocy?

— Nie, Gustawie, odpowiedział Paweł któremu 
w tym razie kłamstwo nietylko zdawało się dozwo- 
lonem ale koniecznem.

— I ty się nie domyślasz dlaczego tak tu jestem  
rzadkim gościem w domu a ile razy przybędę to za 
wsze nie w porę, i jesteście szczęśliwi gdy mnie zno
wu między wami nie ma?

— Co to to nie, Gustawie, ale przyznaję że dzi
wiły mnie nieraz twoje rzadkie odwiedziny twój 
pospiech by jak najprędzój wyjechać, i to niewytło- 
maczone niczem, ponure usposobienie. J uż ciebie 
parę razy prosiłem, byś mi wyjawił przyczynę te-o  
postępowania, nie odkładaj dłużćj i teraz mi je wy- 
tłomaez.

Światło księżyca było jasne i Paweł dostrzegł 
głęboką troskę malującą się na obliczu Gustawa 
Wargi mu drżały, słowa wymówić nie mógł; wre! 
szcie dobył głosu a wyrazy zaledwo się przeciskały 
przez zaciśnięte zęby.

— Widzisz Pawle, gdyby zamiast ciebie był tu 
przyszedł kto inny, którego spotkać pragnąłem
i obawiałem się zarazem, to w tćj chwili na tem 
miejscu jeden z nas jużby był trupem!

Szalonym jesteś! zawołał Paweł, słowo n ie 
rozważne, które kiedyś żartem powiedziałem mia- 
łożby się w tak krwawą prawdę zamienić? Czyż 
namiętność zamieniać ma rozsądnego człowieka 
w skrytobójcę i rozbójnika?
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— Oho! jakźeś dcmyślny! rzekł Gustaw, prędko 
odgadłeś mojego człowieka! Zapewniam cię że o za
bójstwie nie ma tu mowy. I podniósł w górę dwa 
pistolety a lufy ich zabłysły w księżycowem świe
tle.

— Jeden z nich nabity, grzecznie bym prosił by 
zechciał wybierać, i byłbym w najzupełniej^zem 
prawie, bo w stosunku obrachowanym na dwoje, 
trzeeia osoba jest zbyteczną.

—  Przyznasz że niewiele potrzeba bystrości, by 
odgadnąć do czego to wszystko zmierza, rzekł spo 
kojnie Paw eł. Ty myślisz, że pan von Elze kocha 
Klementynę; ja  tego nie wiem, ale, przypuśćmy, za
wsze jednak  pozostaje ważne pytanie, czy nawzajem 
Klementyna go kocha? Jeżeli nie kocha go, to by
łoby waryactwem zabijać przeciwnika który właści
wie nim nie jest; jeżeli go zaś kocha, czemu nie wie
rzę, to również byłoby szaleństwem, bo nie myśl 
że odzyskasz jej miłość odbierając życie kochan
kowi.

— Tak tylko zimny rozsądek dowodzić umie, na
miętność postępuje inaczej rzekł Gustaw.

— I cóż my synowie dziewiętnastego stulecia, 
możemy mićć z namiętnością wspólnego?

— Zapominasz że ja  o wiele bliżej stoję od ze
szłego stulecia, rzek ł Gustaw z goryczą, to też nai
wność moją łatwiej wybaczyć mi można. Zapewne, 
przyznaję że bardzo to głupio wygląda, iż mnie 
człowieka prawie już starego namiętność tak  dzie
cinnym czyni! Ale Pawle, ty  nie wiesz tego i nikt 
także nie wie, jak  ja  szalenie kocham Klemen
tynę!...

—  Jakaż to ’szkoda że nawet i Klementyna nie 
wie o tem!... odrzekł Paweł.

— Kocham ją  tak , szeptał Gustaw że dla jój 
szczęścia każdćj chwili umrzeć jestem gotów!

— W ierzaj mi drogi Gustawie, że w obec prze
różnych trudności jak ie  napotykamy w życiu, um
rzeć dla kogoś jest prawdziwą drobnostką, ale żyć, 
poświęcić się dla wybranej istoty, to często o wiele 
trudnićj i o wiele większą jest zasługą. Jeżeli 
wszystko inne jest ci obojętnem, dlaczegóż nie ży
jesz dla niej, dla niej jedynie, dlaczegóż nie wie 
ona że ty ją  kochasz? Jeżeli ów człowiek wydaje 
Ci się niebezpiecznym, dlaczegóż ustępujesz mu 
z placu?... On przebiegły jest i niesumienny a ta
kiego przeciwnika lekceważyć nie można. Przeci
wnie, nie unikaj go, ale twoją prawością zwyciężaj 
fałsz jego postępowania; zdrowym twym rozsąd
kiem na każdym kroku zbijaj czczość jego teoryi, 
a  przekonasz się że dla niego większym to będzie 
postrachem i upokorzeniem, niż gdybyś wśród nocy 
na pustem wybrzeżu, s tan ą ł przed nim z nabitym 
pistoletem. Czy sądzisz może że obojętność i zimno 
najlepszemi są środkami do pozyskania serca ko
biety?

— Widzisz Pawle, rzek ł Gustaw po chwili, ja  je 
stem szczególniejszym człowiekiem, za każdą serde
czność, każde uczucie jakie od ludzi doznaję, przez 
eałe życie wdzięczny im będę, a jednak słowa „dzię- 
kuję“ nie jestem  w stanie wymówić. To tćż i o m i
łość, tak  jak  wszyscy inni starać się nie umiem i od 
chwili gdy spostrzegłem  że serce Klementyny od
wróciło się ode mnie...

— A to od kiedy? przerw ał mu Paweł.
— Niedługo po twojem przybyciu. Jedno ulotne 

słowo z ust twoich, wznieciło myśl która oddawna 
już w duszy mój kiełkowała.

— Przeklęte słowo! ale mów dalej, rzek ł P a 
weł.

— Od tćj chwili stosunek mój z Klementyną co
raz staw ał się zimniejszy. Nie byłem w stanie dać 
jój dowodu najmniejszej czułości, zdawało mi się że 
jestem  żebrakiem przed drzwiami bogacza, który je 

go pokornej prośby nie rozumie lub rozumieć nie 
chce. A jednak wstyd mi to powiedzićć: co noc pra
wie, co noc prawie gdyście już wszyscy spali, przy
pływałem tutaj, dlatego jedynie by się czuć blizko 
n *ój, by czasami choć na firance ujrzćć cień jej po
staci.

A ludzie twoi na Orle, rzekł Paweł, widzą do
brze gdy wychodzisz i powracasz, i jeżeli między 
sobą szepczą, że ten do żony tak się zakrada, jak 
który z nich pod okno narzeczonej, to naprawdę, 
jakież mają wyobrażenie o tobie? I  gdybyś tak 
czynił, gdybyś zapukał do jój okna i jak ie  czułe 
słówko powiedział, zapewne byłoby to nader roman
tyczne, ale stokroć rozsądniejsze od obecnego twego 
postępowania.

— W tej chwili do żartów nie jestem usposobio
ny! rzekł Gustaw.

Przysięgam ci na wszystko że nie żartuję 
wcale, zaw ołał Paweł, a  jeżeli mówię, że postępu
jesz bez zastanowienia i zasługujesz na los który 
gotujesz sobie w łasną nierozwagą, to bynajmniśj 
żartem  nie jest ale gorzką praw dą tylko. Idź i po
dziękuj Klementynie że ma jeszcze litość nad tobą 
i powtarza sobie: on nie wie co czyni! Idź do niój 
natychm iast, przeproś za to niezasłużone zaniedba
nie, i tę obrażającą oziębłość. Zapewniam cię że 
ona przebaczy, bo kocha ciebie, pomimo że tak mało 
na jej zasługujesz miłość.

— "Wiem dobrze, że jój miłości nie jestem go
dzien! zrywając się zawołał Gustaw, i to właśnie 
je s t okropnem! Czemże ja  jestem w obec niój? Nie 
posiadam ani młodości, ani urody, ani wyższego 
umysłu! a ona jest piękna i młoda a tak  wzniosłą 
ma duszę! O! Boże! Boże! jakże ciężko karzesz mo
ją  lekkomyślność, pychę, zaślepienie, przez które 
to ukochane dziecię wydarłem najlepszemu, najza
cniejszemu, bo tylko taki człowiek godzien był być 
jej mężem. Ale o zgrozo! pomyśleć że ten gładki 
pochlebca, ten zimny egoista, ten ło tr  ugrzeczniony, 
że on, śmie na  nią oczy podnosić! Zaklinam cię 
powiedz mi Pawle, czy nic nie słyszałeś nigdy, 
nic nie dostrzegałeś takiego coby tę myśl nasu 
nąć ci mogło: że ten człowiek kocha Klementynę?

— Że on ją  kocha? ależ to jedyna dobra strona 
jak ą  w nim znajduję, odparł Paweł. Ja  także po 
swojemu kocham Klementynę; każdy człowiek ko
chać ją  musi, bo jest uroczą kobietą, a o ile powa
bną o tyle cnotliwą. Jeszcze raz powtarzam ći: 
idź natychm iast i przebłagaj żonę.

— Nie! tego zrobić nie mogę!
— A więc dobranoc, rzekł Paweł, jeżeli chory 

lekarstwa przyjąć nie chce, to własna jego wina 
gdy go lekarz odstąpi. Przypomniałem sobie że 
mam wstąpić po doktora który poszedł odwiedzić 
młodego Rickmana, dobrej nocy Gustawie-

Paweł odszedł; lecz postąpiwszy parę kroków 
obrócił się i u jrzał Gustawa z pochyloną głową sto
jącego na tem samem miejscu. Zawrócił się i wzią
wszy go za rękę serdecznym rzekł głosem: G usta
wie, bądź rozsądnym, powróć na Orła i spać się po
łóż: nad Klementyną nie potrzebujesz czuwać, gdyż 
czuwa nad nią tysiące aniołów. Jutro z radzcą masz 
jechać do miasta, ale jak  tylko powrócisz natych
miast przybywaj tu i staraj się naprawić to coś tak  
popsuł jakby umyślnie. Jako pośrednik wcale ci 
się nie narzucam, gdyż dla osoby trzeciej małżeń
stwo być powinno nietykalną świętością tak  w złych 
jak  i w dobrych chwilach, a osoba pośrednicząca 
choćby najbliższa, ubliża tylko obojgu małżonkom. 
Czy usłuchasz mój rady?

— Jeżeli tylko w mocy mojej będzie — usłu
cham!

— To się rozumie. Lecz nie zapominaj jednak 
że są rzeczy których nie módz uczynić, znaczy tyle

co nie chcieć uczynić. Gustawie, dobrej nocy ci 
życzę.

— Dobranoc Pawle!
I rozeszli się; Gustaw wsiadł do łodzi i silnem 

uderzeniem wiosła oddalił się od brzegu.
Paweł przez parę minut s ta ł jeszcze i patrzy ł się 

za nim, potem szybko powrócił drogą którą tu  
przyszedł; we wsi spotkał młodego lekarza.

—  Długo czekałem na pana, rzekł tenże, ale wy
dajesz mi się pan bardzo wzruszonym, czy może 
widziałeś upiora?

— Upiora?
— Albo inne jakie stworzenie co zamiast spać 

ludzL PrZy blasku ksi£ż^ca straszy poczciwych

— Rzeczywiście, takiego npiora widziałem.
— A nim jest?
—  To moja tajemnica.
— A ja nad nią głowy łamać nie będę, śmiejąc 

się rzek ł młody lekarz; do ju tra , dobranoc!

(d. c. n .)

Korespondencya z Niemiec.
Srebrne wesele cesarza Franciszka i cesarzowej Elżbiety  

go na nędza > podwyższenie podatków w cesarstwie n ie
m ieck im . Nowa taryfa celna, 
znych na wyludnianie wsi. R ucb 
czech. Dzieło Scher’a o 
mieckiej. „I 

ryka von W eech.

O wpływie kolei żela- 
wydawniczy w Niem - 

ostatniej wojnie francusko -nie- 
,, awne i nowe czasy“ ostatnie dzieło Fryde- 

„Traktaty dyplomatyczne z czasów

„Podróż po
rewolucyi francuzkiej“  p. Hermana Huffer 
Oceanie .p o k o je ,„ «  M a k .. D ech ne,'.. '
.irozy aa o k o l, p. kop iU n .

Freytag ostatni utwór, p. n. „L es Grandidiers.1- W il

helma Jensen rom ans historyczny p. n. „Za tron cesar

sk i."  Człowiek przedhistoryczny w krajach północnych  
i w Polsce. P . Starks „A rcheologia sztuki." Nowy  

dramat pięcio aktowy Gustawa Pullitz p. n. „RolfBcrndt  

Sztuczka jednoaktowa Auerbacha p. n. „Szczególniejsza  
kobieta."

(D alszy ciąg).

D aw ne i nowe czasy, taki jest tytuł ostatniego 
dzieła p. E rederyka von W eech, który już napisał 
kilka książek w tym rodzaju. Są to szkice history
czne różnej treści, żadnego z sobą nie mające związ
ku. Najwięcej rozdziałów poświęcone jest biografii 
Mamy tu życiorysy K arola von Rottek, Karola^Mat 
hy, Lu dwika Hatiser, roberta von Mohl, Edwarda 
Devrient i, w i. Podane są ich portrety, już to po
piersia już całe postacie. Najwięcej zajmującą po-
s acią w tej galery,, jest Maksymilian II król bawar- 
ski, który tak długo był znającym sj t

tnym protektorem sztuk i nauk. Znajdujemy tu dwa 
nader sympatyczne typy kobiece, obiedwie pocho
dzące z lodu ksiązącego książąt badeńskich. J e 
dną z mch jest M argrabina M arja-W iktorya, córka 
księcia Leopolda Arenberg, która zajmowała się na
der gor iwie nauczaniem dziewcząt z ludu, zakłada
mi dobroczynności i uczynkami miłosiernemi. D ruga 
m argrabina Karolina-Ludwika, pierwsza żona K aro- 
la-Frederyka, W. księcia Badeńskiego: usposobienie 
artystyczne i zamiłowanie w literaturze i naukach 
wytworzyło z niej gorliwą opiekunkę nauk i sztuk 
pięknych. Po dziale biograficznym, następują szkice 
polityczne: jeden z nich sięga wieków średnich, ty 
tuł; K ról L u d w ik  bawarski i papież K lem ens V I I ,  
je s t to dokładny obraz sporu i walki władzy ducho
wnej z doczesną, wstrząsającój wówczas światem. 
Szkic p. w.Położenie Francyi podczas wejścia sprzy
mierzonych i S tu  dni przenosi czytelnika wtegoeze-
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sną epokę. Pełno tnbardzo zajmujących szczegułów. 
Autor wykazuje ja k  restauracya Burbonów n ab a 
wiła kłopotów mocarstwa, niełudzące się bynaj
mniej co do trwałości panowania Ludwika XVIII. 
Większość dworów uw ażała iż lepiej byłoby poprzeć 
Wstąpienie na tron którego z książąt Orleańskich, 
jako przejście i środek między upadłem cesarstwem 
a republikanami zagrażającemi że znowu pochwycą 
ster rządu. Tym sposobem można było uniknąć re- 
wolucyi z 1880 r.

Ciekawy także i bardzo dobrze napisany jest ro 
zdział traktujący o wpływie jaki rewolucya ta wy
warła na Niemcy. A.utor opowiada jak ie  zamiaiy 
i życzenia wieść o rewolucyi lipcowej wywołała na 
dworach W iednia, Berlina, Sztutgardu i M ona
chium. Monarchowie i dworacy tern silniejszego 
doznali wrażenia, że lud roznamiętniał się i zapa
lał, z gorączkowym niepokojem oczekując wieści 
z Paryża. M ałe państewka wygłaszały nader wojo
wnicze zamiary, a przeciwnie rząd pruski oznajmił 
głośno: iż zachowa najzupełniejszą neutralność i by
najmniej nie myśli się mieszać w wewnętrzne sp ra
wy francuzkie.

W Wiedniu, po krótkiem wahaniu, uznano króla 
Łudwika-Filipa i nowy porządek rzeczy.

W  dalszym ciągu publikacyi historycznych, któ
rych zbiór zaczął wychodzić w 1868 r. p. Herman 
Huffer wydał nową pracę p. a . Traktaty dyplom aty
czne z czasu rewolucyi francuzkićj. Autor przejrzał 
archiwa Berlina, Londynu, Paryża, Wiednia i inne, 
a poszukiwania te jego nie zostały bezowocne.  ̂N ikt 
dotąd nie odmalował tak  wiernie osób, miejsc i oko
liczności. Już to wprowadza czytelnika do fortecy 
Rastadzkiej i wtajemnicza w monotonne życie tej 
małej mieściny, już przedstawia zabiegi dyplom a
tyczne. Zapoznaje nas z osobami należącem i do 
kongresu, których większość wydatne w dziejach 
zajmowała miejsce. Portrety te  są trafione, m i
strzowską skreślone ręką. Po dziele Htiffer’a, nie 
już prawie nie zostaje do napisania o kongresie R a- 
sztadzkim.

Ponieważ czytanie podróży jest teraz prawie m o
dą, zalecam szczególniej lubownikom książkę Maxa 
Buchner Podróż po Oceanie spokojnym. Autor me 
idzie utartym  obecnie torem i nie przedstawia nam 
faktów i silnych opisów miejscowości, które można 
znaleźć w pierwszym lepszym dykcyonarzu, ale opo
wiada na dawny sposób, kiedy to jeszcze były ż a 
glowce i korsarze. Wprawdzie dziś nader ułatw io
ne i dostępne środki komunikacyjne, odjęły wiele 
uroku opisom podróży, i nader rzadko przytrafiają 
się przygody opisywane przez d a w n y c h  podróżników 
jednak że jeźli podróżujący jest człowiekiem rozu
mnym, ukształeonym i obdarzonym darem spostrze
gawczym jak  pan  Max Buchner, potrafi nie udając 
się do improwizacji, opowiedzieć prawdę w sposób 
nader zajmujący. Zbyt krótko bawił on na wy
spach Fidżi i na archipelagu, aby m ógł dokładnie 
poznać i zbadać miejscowość, tem więcej że jako 
chirurg okrętowy m usiał trzymać się oznaczonej 
drogi, i że tak pdwem  tylko mimochodem fotografo
w ać  słowami co widział. Mówię fotografować bo 
niepodobna opisać wierniej. Czytając te opisy tak 
pełne życia, tak prędko pochwycone, zdaje nam się 
że przeglądamy album krajobrazów, naszkicowa
nych z natury. O kręt którym płynął Buchner, li
czył 397 passażerów, Duńczyków, Polaków, Niem
ców, emigrujących na wyspy Oceanu Spokojnego. 
Te różnorodne typy, pozwalają autorowi rozwinąć 
swój talent opisywania, lecz jednak dopiero po przy
byciu do wysp Fidżi, Hawajskich i innych nastrę
cza mu się sposobność ukazania w całej pełni bo

gactwa swej palety. Nasuwają mu się tu postacie 
przedstawiające wszystkie szczeble drabiny społecz
nej, od najdzikszych krajowców do najwięcej zby
tecznych okazów przewrotnej cywilizacyi, to jest od 
kanaka złodzieja, kłamcy i pijaka, do białego który 
skutkiem tych samych wad i występków, s ta ł się da
leko nikczemniejszym od dzikiego. Zresztą naiwni 
mieszkańcy tych wysp wszystkich swoje narowy 
i występki przejęli od Europejczyków, którzy prze
kazali im wszelkie błędy cywiliyacyi, nie zaszczepia
jąc żadnego z jej dobrodziejstw, mogącego n a g ro 
dzić usterki. Książka Buchnera należy do n a jle 
pszych opisów podróży w piśmiennictwie niemi ec- 
kiem. Już po jej wydaniu autor wysłany został do 
wnętrza Afryki, przez „Stowarzyszenie Niemców 
afrykańskich*1 można się spodziewać że i tę podróż 
opisze równie zajmująco i wyda za powrotem.

Równie dobrze przyjęte zostały, podobnie nap isa
ne „ Wrażenia z p o dróży ‘ przez p. Freiherr, austry- 
ackiego kapitana okrętu. Był cn dowódzcą korwe
ty F ryderyk  która odbyła podróż na około św iata 
od roku 1874 do 1876. F re ih err podaje szereg na j - 
rozmaitszych obrazów w których wiernie opisuje co 
widział, urozmaicając swe malownicze opisy spo
strzeżeniami i faktami odnoszącemi się do miejsco
wych zwyczajów i obyczajów ludów i krajów jak ie  
zwiedził. Czytając jego opisy i objaśnienia, można 
powziąść dokładne wyobrażenie o Jawie, Śingapoor, 
Bornes, Siam, IIong-Kong,Kantonie, Makas, Shang- 
Hai, Japonii i dwóch jej stolicach, o Kalifornii, C hi
li, la P lata i t. d. Choć autor nie stara  się o to by
najmniej, znać jednak w całym ciągu opowiadania 
iż bada starannie postęp rozwoju pojęć europejskich 
na dalekim Wschodzie. Największą z zalet tej 
książki jest przekonanie jakie budzi w czytelniku, 
że pisał ją  człowiek uczciwy i sumienny podający to 
tylko co sprawdził i widział naocznie. Z „W rażeń  
z podróży na około świata''1 p. F reiher, można się 
wiele dowiedzieć i nauczyć.

Niepodobna pominąć ostatniego utworu znakomi
tego powieściopisarza niemieckiego pod francuzkim 
tytułem; Les Grandidiers. Gustaw Freytag pierw
szy z romansopisarzy niemieckich zapuścił się na 
pole realizmu; pojawienie się jego Zoll und haben 
przybrało rozmiary jakby ważnego wydarzenia. 
Niemcy nie mogli wyjść z podziwienia że pisarz po
dający proste tylko fakta z codziennego życia, mógł 
pozyskać i zająć tak  znaczną liczbę czytelników. 
Gdy tylko droga ta  została utorowaną, rzuciło się 
na nią mnóstwo pionierów, aby śladem pierwowzoru 
odtwarzać sceny z życia tegoczesnego mieszczań
stwa. Od lat dwudziestu, znaczna liczba młodych 
pisarzy czerpa z powodzeniem z tego nowego źró
dła; zarzucono romanse „sensacyjne11 podstawiając 
w ich miejsce zasadzające się na badania życia rze
czywistego. Nieskończona różnorodność położenia 
i stanowisk społecznych została wyczerpująco bada- i 
ną i rozbieraną, i każdy romansopisarz przedstaw iał 
i dawał nam pozuać jak iś kącik świata wśród któ
rego żyjemy, ani się domyślając że umiejącemu 
weń patrzeć, przedstawia niewyczerpane źródło n a 
tchnienia i pomysłów.

Publiczność takich tylko żądała romansów i po
wieści i cóż dziwnego że wśród bogato ukwieconych 
roślin pojawiły się trujące chwasty, kąkol obok 
pszenicy, czyli mówiąc bez przenośni: romanse z ten 
dencją szkodliwą, skandaliczne i wstrętne, zbyt ob
nażające nasze nędze i hańby społeczne? Pisarze 
czujący własną godność i szanujący Czytelników nie 
zeszli na podobne rozdroża, jako dowód służy osta
tn i utwór p. Rodenberg, Les Grandidiers. W ża
dnym z poprzedzających utworów, znakomity ten

rom ansopisarz nie zajaśniał taką oryginalnością 
i werwą. Szczęśliwy wybór przedmiotu, osoby pełna 
życia i prawdy, nader zręczne połączenie patety- 
czności i humoru, zapewniają tej książce s ta łe  i za
służone powodzenie. Intryga i nieprzewidziane wy
darzenia nader podrzędną odgrywają tu  rolę, ustę
pując miejsca głębokim poglądom, szczęśliwemu wy
borowi charakterów i prawdzie życiowej tryskającćj 
z każdego ustępu. Podaję treść w krótkości.

Pewien kapelusznik pochodzący z rodziny protes
tanckiej francuzkiej, która w skutku edyktu Nantej- 
skiego schroniła się do Niemiec, ja k  większość 
współziomków jego w temże zostających położeniu 
przerodził się na Niemca, zachowując jednak  rodzi
ną swoją energję i wytrwałość; syn jego obdarzony, 
wyższemi zdolnościami i zamiłowany w sztukach 
pięknych, oficer dziwacznego usposobienia, referen
darz patryota i cały szereg podobnych postaci za
czerpniętych z najróżnorodniejszych typów ludo
wych, rozmaite zajmujących stanowiska, oraz cała  
rodzina strasburgska którą klęski wojenne zbliżyły 
do G randidiers’ow i paryzka latorośl starego pnia 
rodziny... oto osoby wchodzące do romansu. Rzecz 
dzieje się w Berlinie nad brzegami Sprei, a w końcu 
w Strasburgu, zniszczonym wojną z 1870 roku. 
Główna osnowa dram atu opiera się na  sporach bo
gatego fabrykanta z synem, który opanowany a rty - 
stycznemi marzeniami, nie chce ani słyszćć o fabry
ce i rachunkach. Na szczęście w sam ą porę przy
bywa ze S trasburga przyjaciel fabrykanta ze swoją 
młodą i śliczną córką i przywraca zakłóconą harm o
nią, ale tu znów staje na przeszkodzie żona owego 
przyjaciela urodzona w Strasburgu, k tó ra  choć czy
sto niemieckiego pochodzenia, fanatycznem przywią
zaniem ukochała Francyą, przybraną swoją ojczy
znę. Jej nienawiść do Grandidiers’ów, tych za
przańców przeniewierzających się swój francuzkićj 
ojczyźnie, dostarcza tragicznego wątku. W końcu 
jednak daje się przebłagać i rodzina strasburgska 
przenosi się do Berlina, gdzie zyskuje prawo obywa- 
talstwa. Oto cała osnowa romansu, który, pomi
mo to żywe budzi zajęcie. Nie ma tu  złodziei, fał
szerzy, zdrajców ani morderców, nie ma czarnych 
charakterów, z wyjątkiem bonapartystowskiego 
agenta. Niedość na tem, nie ma prawie palących 
scen miłosnych, ale jak wybornie wykończone cha
raktery, jak a  różnorodność i obrobienie szczegółów! 
Dodajmy do tego niewyczerpany zasób humoru, 
nie sztucznego i naciąganego, ale naiwnego, szczere
go, który tylko zdrowe i ożywiające pozostawia w ra
żenie.

(d. n.)

K O R E S P O N D E N C I *  Z P m U

d. 1 czerwca 1 8 7 9  r.

Wiosna zbliża się już  do końca, ale Paryż do
tychczas nie wie o niej: M odniarki w rozpaczy, 
najwytworniejsze bowiem elegantki, noszą dotąd 
ciepłe paletoty i aksamitne kapelusze. Widzimy 
wprawdzie mnóstwo nowości letnich, ale tylko po 
wystawach magazynów; w ogrodach i na ulicy dopa
trzeć ich prawie nie można.

Nigdy jeszcze w formach i rozm iarach kapeluszy 
nie uważaliśmy takiój rozmaitości ja k  w tym roku. 
Jedne z nich ogromne, z wielkim rondem i szeroką 
główką, przybrane pękiem piór strósich, przypomi
nają kapelusze z czasów pierwszego cesarstwa; inne



tak  znów maleńkie że wcale nie odpowiadają celowi 
swemu, pokrywając zaledwie sam wierzch głowy. 
Gdyby n ie  woal i nie parasolik, gdyby nie puder ry- 
$  anny, gdyb y nakoniec nie chmura rozpostarta cią
gle na słońcu, cera paryżanek mogłaby wiele ucier
pieć pozbawiona wszelkiego osłonięcia.

N iektóre kapelusze podpinają jak dawnićj dyade- 
mem z kwiatów, inne znów pozbawione zupełnie tej 
ozdoby, podszyte jedynie aksamitem lub marszczo
nym atłasem , nie podgarnirowane naw et ruszką 
illuzyową; kwiaty, pióra i całe p taki, mieszczą się 
wyłącznie po nad rondem. Ten o s ta tn i rodzaj, za
czyna przeważać stanowczo nad innym i. Szarfy 
do wiązania bywają z tiulu objętego koronką bretoń- 
ską, lub też ze wstążki w kolorze odpowiednim. Do 
rannego wyjścia, najwięcej widać kapeluszy ze sło
my szeroko plecionej, pas jeden w naturalnym  kolo
rze, drugi brązowy albo czarny. Całe ubranie do 
nieb, stanowi grubo skręcona gaza, przepięta z wie
rzchu bukiecikiem z kwiatów polnych, pomieszanych 
z kłosami.

Kostiumy letnie, krótkie do ziemi, mają zwykle 
podwójną spódniczkę; zwierzchnia fantastycznie w fe- 
stony upinana. N a to idzie obcisły kaftanik, roz- 
tw arty z przodu, dopełniony długą kamizelką ha
ftowaną w maszynie na materyi, w drobny deseń 
pompadour. Kamizelki te przyjęte dziś powsze
chnie, tak  do jedwabnych jak  do wełnianych a na
wet płóciennych szarych kostiumów. Podobna mie
szanina nicianego lub bawełnianego wyrobu, z je 
dwabną kamizelką razi cokolwiek oko. Dla zoboję
tnienia tśj różnicy wymyślono użycie koronki bre- 
tońskiej; ruszka z niej lub falbanka odwracana na 
dwie strony, (en coquille) odgranicza zwykle kam i
zelkę od wykroju stanika. Kto nie chce wychodzić 
na ulicę w kaftaniku do figury, kładzie na  wierzch 
szalik kaszmirowy, haftowany brzegiem w deseń 
pompadour, lub czarną m antylkę crepe de chine, 
przerzuconą lekko na piersiach, albo wreszcie sza
lik czarny siatkowy, w wielkie oczy, z płaskiego, 
karbowanego jedwabiu, obszyty w koło frendzlą.

Krótkie kostiumy wymagają wytwornego obuwia. 
Buciki zastąpiono też, trzewiczkami skórkowemi, 
z kokardą, lub dwoma rzędami żeberek, spiętych na 
stalowe klamerki. Pończochy do tego bywają kolo
rowe ze szkockich nici, odpowiednie barw ą do ko
stium u. N iektóre mają cały przód, pokryty haftem 
pompadour.

Dajemy tu opis dwóch całkowitych ubrań, jakie 
nam się zdarzyło widzićć na polach Elizejskich, je- 
dnćj niedzieli, kiedy słońce zaświeeiło chwilowo nad 
Paryżem.

Pierwszy kostium, złożony z m ateryi czarnśj, 
i tkaniny bawełnianćj zwanćj satinetią\ je st to ro
dzaj dymki atłasowej, drukowanćj w mozajkę z dro
bnych kwiatków. Spódniczka czarna jedwabna, do
tyka ledwie ziemi; u dołu cztery wązkie falbanki fał
dowane, najwyższa z podniesioną główką. Na 
wierzch spódnica z satinetty, na tle zielonkowato 
popielatym w żywy deseń- Spódniczka ta o tw arta 
z przodu, lekko przymarszczona, przechodzi od je 
dnego boku do drugiego, odkrywając przód spódni
czki czarnej. Z obu stron, w miejscu gdzie się łą 
czą obie spódnice, nagarnirow ana koronka bretoń- 
ska w odwracany sposób (en coquille). Dalćj ku ty
łowi, spódnica satinetowa, przemarszczana znów aż 
do góry, przepięta jest podobnym garnirunkiem  
z koronki, mieszanćj z puklami ze wstążki czarnej. 
S tanik długi, obcisły w pasie, ma poły zaokrąglone 
z przodu, puszczone wolno, tworzące po bokach dwa 
festony opięte na rogówce, połączone w tyle wielką 
kokardą z czarnćj wstążki i koronki bretońskićj.
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Stanik w koło ogarnirowany koronką, otwarty cał
kiem z przodu. Pod spód idzie kamizelka czarna 
jedwabna, spięta na szrauklerskie guziki, zakończo
na u dołu dwoma koronkowemi falbankami. U ręka
wów wyłożony czarny mankiet jedwabny, z pod spo
du wygląda rusza koronkowa.

Kapelusz do tego z białćj słomki brukselskiej; 
rondko podszyte namarszczonym atłasem  czarnym. 
Na wierzchu pęk róż blado różowych, z jasnem i li
śćmi w różnych odcieniach. Szarfy do wiązania sze
rokie tiulowe, objęte koronką bretońską, przerzucone 
w wielki węzeł.

Drugi kostium czarny z materyi i kaszmiru. P ier
wsza spódniczka jedwabna, układana cała w podłu
żne; zaprasowane fałdy, bez żadnego garnirunku. 
Na to długa poloneza kaszmirowa, podpięta z obu 
stron wielkiemi kokardam i ze wstążki atłasowej. 
Poły roztw arte z przodu; wyłożone szeroko atłasem  
zahaftowanym lawą. Stanik tworzy wraz z Polką 
jedną całość, w górze tylko szeroko roztwarty; z pod 
spodu wygląda kamizelka jedwabna, układana w fał- 
podłużne. Szeroka plisa atłasowa naszyta lawą 
przez plecy, okrąża ramiona, i łączy się z przodu 
z wyłogami od polonezy.

Fryzka koronkowa, spięta u szyi, atłasową blado 
lilia kokardą, dopełnia pięknego pół żałobnego 
ubrania. Kapelusik okrągły z czarnej słomki bru
kselskiej, przybrany pęczkiem piór czarnych, nakra- 
pianych w końcu lilia kolorem; rękawiczki blado lilia, 
takiż sam parasolik; wszystko to razem tworzy har
monijną całość.

Kwiatów na kapeluszach mniej widać w tym roku 
niż dawniej, za to przyjęto je powszechnie do ozdo
by muszlinowych lub koronkowych, chusteczek na 
szyję i kraw atek. Uważaliśmy także kwiaty użyte 
w nowy sposób do ubrania głowy na wieczór albo 
na tea tr. Mówimy tu  o grzebieniach z bardzo wą- 
zką ławeczką opasaną dyademem z drobnych kw iat
ków. Grzebieniem takim , podpinają się włosy po 
nad niobami. Dwa m ałe grzebiuszczki przystrojone 
odpowiednio, wpinają fantastycznie po bokach.

Do mniejszego ubrania, używane dziś na głowę 
dwie kokardy ze wstążki atłasowćj, w kolorze sto
sownym do sukni. Kokardy te złożone zwykle 
z dwóch pukielków i końca. Jedna wpina się w po
środku głowy, druga z boku nad uchem, albo w tyle 
warkocza.

W ielkie fryzury, których tak  bardzo nadużyto od 
lat dziesięciu, zaczynają stanowczo ustępować. Mo
da wymaga dziś aby włosy związane bardzo nizko, 
spadały w dwóch uplotach na szyję i na plecy, koń
ce tych uplotów podniesione w górę, przytwierdza
ją  się grzebieniem; z przodu grzebienia przechodzi 
trzeci warkocz.

Mówiąc o szynionach zapiszemy tu ciekawy fakt, 
że ten dodatek do stroju niewieściego, s ta ł się nie
dawno przedmiotem dyskusyi, w parlamencie nie
mieckim. Poseł Delbriick w odpowiedzi księciu Bis- 
markowi, zgrom ił modę, kwitnącą jak  widać 
w Niemczech, kiedy ustaje we Francyi, zowiąc ją  
nieestetyczną  i niedorzeczną. Powodem dyskusyi 
był wniosek rządowy podciągający pod taryfę celną, 
włosy sprowadzone z zagranicy.

Okoliczność ta  da ła  pobudkę dziennikom do zaję
cia się szynionami. Między innemi, czytamy cieka
wą przygodę, jak a  zaszła niedawno w Ameryce. 
Odkryto niedawno w Kalifornii roślinę w łóknistą, 
naśladującą wybornie ludzkie włosy; nazwano ją 
Soap-root. Perukarze z San-Francisco, poczęli wy
rabiać z niej koki i warkocze; a ponieważ Soap-root 
rośnie w w ielkićj obfitości, nie żałowali zatem  ta 
niego m ateryału i nadali swym kokom piram idalne

rozmiary. Otóż zdarzyło się że dwie panie zatrzy 
m ały się na ulicy i długą zabawiały rozmową. N a
gle jedna chwyta się za głowę z przeraźliwym okrzy
kiem. Ludzie przybiegają, widzą jak  koń uprzę- 
żony do powozu, znęcony wonią ulubionej sobie tra 
wy, pożera ją  chciwie w przekonaniu że stoi przed 
żłobem.

Zrażone Amerykanki, porzuciły niebezpieczną mo
dę, która przeniosła się za morze, i jak  mówią zapa
nowała szczególniej w Irlandyi.

ODPOWIEDZI OD REDAKCH.
Panu Alfonsowi. G los bez echa odpowiada zupełni© 

swem u tytułow i. Zwątpienie, niepewność a nawet rozpacz 
przebija się w nim w każdej myśli niemal w każdym wy
razie. Źle to bardzo świadczy o nastroju duszy Autora, 
mogącym go doprowadzić na bezdroże bez wyjścia. Szczę
ście i zadowolenie z życia nie jest wprawdzie łatwem  do 
zdobycia, ale posiąść je można przez ujęcie w karby rwą

cych się namiętności. Rozum może to spełnić ale wzm acnia
ny ufnością w pomoc lego, w którego państwie, ziem ia  

nasza jest tylko pyłkiem  unoszącym się w przestrzeniach 
bez granic. Pokora ducha w ielce tu może być pomocna 
trzeba tylko starać się zrozumieć dobrze to co powiedział 
niegdyś Sokrates chwalony z wielkiej mądrości; prawda 
odrzekł, że jestem  mędrszym od wielu, ale dlatego, że 
wiem to, iż nic nie wiem. Dzisiejszo pokolenie inaczej są
dzi, pewne że nie wszystko. Jakiż to obłęd straszliwy!

Pani Julii T. W Dubrowicy. Powieść M atylda czyli 
Loch podziem ny z angielskiego tłom aczona jest popra
wnie, ale zapas mamy tak znaczny do Tygodnika że z a 
ledwie za rok znalazłoby się  m iejsce na jćj pom ieszczenie. 
Z dobrych zatem chęci, za które jesteśm y wdzięczni, ko
rzystać nie możemy.

P rzyjaciela Dzieci Nr. 2 3  w y szed ł z druku 
i z a w i e r a :

Z życia Horacego V erneta.— Pogadanki z Ojcem (z drze
worytami). —  O W szechświecie. wDodatku: W  zagro
dzie karbowniczki (z drzeworytem ). —  Rozmowa z  ku
kułką (w iersz). —  Gawędki Mamy z Alinką. __  Ukara
na swawola (w iersz). —  Nauczka. —  Sianokos (w iersz) 
Dwie jabłonie. —  W ieś i  miasto (wiersz). —  Czupiradło. 

Prenumerata wynosi kwartalnie:
w W arszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

Adres: Bo J .  MK. G re g o ro ic ic a a . Ulica 
Chmielna Nr. 1530 {nowy 20).

Tygodnika Rolniczego Nr. 2 2  w y sze d ł z druku 
i zawiera:

Płodozm ian. —  Korespondencya T ygodnika. —  Przegląd  
pism  rolniczych zagranicznych. Żywokost szorstki czyli 
kaukazki. Gips. O soi. O poprawieniu łąk niedają-
Cych się nawodnić. Kilka słów  o maśle sztucznem . __
Kronika rolnicza. —-  W iadomości krajowe i handlowe.

Prenumerata wynosi:
w W arszawie, kwartalnie rs. 1 kop. 2 0 . 

na Prowincyi, „  rs. 1 kop. 50 .

Adres: Do Redakcyi T yg o d n ik a  {R oln icze -
go w Warszawie Ulica Chmielna N. 1530 {20).

D o dzisiejszego N-ru T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się  
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami odnoszący się 
do N N . 22 i 2 3 .

Druk E. Skiwskiego, Chmielna N. 1530 (20).Redaktor J. K. G r eg o ro w icz . W ydawca E. S k iw sk i.

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 23, r. 1879

S Z A L O N E  OŻENI ENIE .
przez 

M. A . F lem in g .

przekład z Angielskiego 

przez J . B .

(Ciąg dalszy).

, ,Terry, odezwała się w końcu, czyniłam dla cie
bie wszystko co mogłam, wszak prawda? Starałam  
się... tak, Bóg widzi że starałam  się zapewnić ci 
szczęście, i wszakże jesteś szczęśliwym?...

Czy on, Terry, jest szczęśliwym?... Dziwne py
tanie, jak  można je  było zadać temu oficerowi od 
dragonów z tw arzą kwitnącą zdrowiem, z ogromną 
s iłą  m uskularną i mającego sześć stóp i dwa cale 
wzrostu. Zwróciło to uwagę Terrego i roześmiał się 
serdecznie.

„Czy jestem szczęśliwym! powtórzył; najszczęśli
wszym, najhojniej uposażonym od losu ze wszyst
kich młodych ludzi w Anglii. Każde moje życze
nie jest natychm iast spełnione i doprawdy, mogę 
dać na to słowo honoru, że z żadnym księciem nie 
chciałbym się na mój los zamienić. Czy jestem 
szczęśliwym? a ma się rozumieć! mając pięćset fun
tów rocznie prócz nagrody wygranej na wyścigach, 
a nade wszystko posiadając twoją życzliwość, mila
dy. O! bo życzliwość twoja, lady Dvnely, mówił 
dalej poczciwy Terry, rumieniąc się coraz silnićj 
w miarę jak  wynurzał swoje uczucia, ma dla mnie 
większą wartość niż wszystko zresztą na świecie. 
Nie umiem dobrze... tak  nie potrafię wyrazić tego 
co doznaję, ale czuję... milady to rozumie... czuję 
pełną najgłębszego szacunku wdzięczność za te 
wszystkie łaski; i, dodał z głębokiem wzruszeniem, 
oddałbym chętnie, w każdćj chwili, życie moje za 
ciebie milady.

Wypowiedziawszy te słowa, umilkł jakby zawsty
dzony tem co powiedział.

„W iem o tem Terry, odpowiedziała jćj wielmo- 
żność, wzruszona silnićj niż to okazać chciała, wiem 
i wierzę ci zupełnie. Należysz do rzędu ludzi go
towych umrzćć nawet za swych przyjaciół. Godło 
naszego rodu da się ściśle zastosować do ciebie: pra
wy i wierny aż do śmierci! Kiedyś odwołam się do 
tćj prawości i wierności twojćj, nie dla siebie, ale 
dla E ryka. Kiedyś może przypomnę ci Terry two
je słowa, błagając abyś je urzeczywistnił.

-— Skoro ten dzień nadejdzie, milady, odpowie
dział spokojnie, spełnię wszystko czego żądać bę
dziesz.

— Tak, mówiła dalój nie zwracając na niego 
uwagi, kiedyś mogłabym żądać od ciebie, ofiary, 
wielkićj ofiary dla E ryka i dla siebie. Kiedyś po
wiem ci...

Zatrzym ała się nagle i wlepiła w niego oczy.
— O! Terry, bądź przyjacielem, bratem dla mo

jego syna. Jest niedbały, lekkomyślny, szalony, 
samowolny, imponujący, czuję to, i lękam się tego, 
powinieneś być jego opiekunem dopóki tylko zdo

łasz. Cokolwiek będzie mówił lub czynił, nie miej ( 
do niego niechęci, nie odsuwaj się od niego. Czy 
mi to przyrzekasz?

U padł przed nią na kolana, ale teraz szczerość 
uczucia nadała calćj jego postawie tyle szlachetnego 
wdzięku, że nawet rycerz Bayard mógłby mu poza
zdrościć, i przycisnął jej rękę do ust swoich.

—  Przysięgam że cokolwiek E ryk  mógłby uczy
nić lub powiedzićć nie obudzi we mnie niechęci ku 
niemu. Tak dla jego szczęścia jak  i dla twego, mi
lady, zrobię wszystko co człowiek zrobić może. J e 
steś aniołem opiekuńczym mojego życia, byłbym 
mnićj ja k  człowiekiem, gdybym mógł kiedyś zapo
mnieć o twojćj dla mnie dobroci.

W ysunęła prędko ręce które trzym ał w swych 
dłoniach, i uk ry ła  w nich twarz swoją.

— Twoim aniołem opiekuńczym, powtórzyła zła
manym głosem, o! ty  nie wiesz... ty nie wiesz!...

Nie dokończyła; podniosła z żywością głowę, 
uchwyciła w obie ręce głowę Terrego, i pierwszy 
raz w życiu pocałowała go w czoło.

Pochylił głowę jakby pod błogosławieństwem, 
i tym sposobem zostało zatwierdzone przymierze, 
którego śmierć nawet złam ać nie miała.

Lady Dynely zadrżała jak  gdyby nagle przebudzi
ła  się ze snu. Łagodne cienie wiosennćj nocy osło
niły już miasto. Tysiące beków gazu migotało 
wśródm gły szarćj, powozy toczyły się ku jćj pałaco
wi, a Terry Dennison wyszedł pogwizdując irlandzką 
piosenkę.

W stała  prędko i oczy jej zatrzym ały się przypad
kiem na portrecie syna. Światło latarni gazowćj 
wpadające przez okno, przez okno, oświecało tę 
tw arz piękną i uśmiechniętą.

„Mój synu, wyszeptała z nam iętną czułością, mój 
skarbie jedyny! co powiesz twój matce skoro do
wiesz się prawdy? Muszę ci ją  powiedzieć, to mój 
obowiązek... i, niestety! muszę powiedzićć ją  jemu 
także. Biedny Terry, biedny, dobry i szlachetny 
Terry, stawia mnie prawie na równi z aniołami, ko
cha mnie, ja k  ty  syn mój własny, nigdy mnie ko
chać nie będziesz;... ale cóż o mnie pomyśli skoro 
prawda zostanie mu odkrytą.

Rozdział III.

Fel i cya.

Daleko, po za pięknymi pałacami zdobiącymi 
Belgraw, zdała od zgiełku City, zdała od wykwin
tnego i ożywionego W est-Endu, malarz Locksley, 
przygląda się zachodzącemu już słońcu, i niknącemu 
za zielonemi drzewami pięknych ogrodów Brom- 
pton’u.

Ten spokojny, szary domek, otoczony miękką 
murawą, osłonięty głogiem, pnącemi się różami i ka- 
pryfołium, to jego mieszkanie. W nim to odmalo
wał Zm rok, obraz, który ma być węgielnym kamie
niem jego sławy i m ajątku.

W sparty o nizkie sztachety, tego trochę zanie
dbanego i staroświeckiego ogrodu, ale przepełnio
nego wonią bzów i róż pali m ałą, poczerniałą już 
fajeczkę piankową, jego towarzyszkę i pocieszyciel- 
kę w ciągu ostatnich szesnastu lat życia.

Głęboki otacza go spokój. Odblaski zachodzące
go słońca pozłacają niebo od zachodu, po nad jego 
głową jest białawe, jakby zamglone, a na wschodzie

szaro opalowe. Ukryty wśród gałęzi wśród wiązu 
drozd pieści ucho dźwięcznym swym śpiewem i za
równo wzrok, słuch i dusza artysty  napawa sie spo
kojnym wdziękiem majowego wieczoru... ale napa-

Od dwóch lat już  wrócił do Anglii, i przez ten 
czas jednocześnie życzył sobie i o b f w i  sig pewnćj 
rzeczy, k tóra  spełniła się nakouiec: tym przedmio 
tem jego życzeń i obawy było spotkanie się z Ł ucya 
Dynely. Była jego krewną i p rag n ą ł raz jeszcze 
zobaczyć z bhzka twarz osoby połączonej z nim 
związkami krwi, usłyszeć raz jeszcze ten głos tak  
dobrze mu znany, a z drugićj strony Igkał się b ar
dzo aby me został przez nią poznanym.

Przeszłość już pogrzebana, a  wraz z nia i on ta k 
że. Jego dawni znajomi nie znają go już t e  
Jest to przeszłość pełna wstydu, boleści! p r z e p e S  
na goryczą; ale teraz została już na zawsze zaorze 

w pyle n i.pan.iSci „ raz 2 n a z w i j  E  
wtenczas nosił. Na tym świecie mało co pozostaje 
długo w ludzkiej pamięci. Mówią o kimś przez kil
ka dni, potem unoszą go fale zapomnienia, i nikt już  
nie wspomni o nim. J

nioTt - W lty r jan  W f rZCSZłym SeZOnie Widział już 
nie raz  lady Dynely w Parku, otoczoną zbytkiem
stio jną w jedwabie i koronki, ale nie spotkał sie

mą nigdy oko w oko. Przypomina sobie z pe
wnym przestrachem  wczorajsze z nią widzenie i my- 
sh o zaproszeniu odebranem od niej w łaśnie na dzi
siejszy wieczór.

Nie poznała mnie, mówił w myśli, a jednak wi
działem dobrze że wzbudziłem w niój jakieś przy
pomnienie. Szesnaście lat, a z tych dwanaście spę
dzone wśród bitew w Indyach i Ameryce, mogą d0 
niepoznama zmienić człowieka. Sądzą, ja k  słysza- 
em ze juz zakończyłem życie gdzieś daleko, pod ob-rr:- »Tym b̂ icdla wszystkich, a  zyć jeszcze, to rzecz przykra 

bardzo przykra.

Wonny i błękitnawy dym z jego fajki unosił sie 
w gorę w czystem wieczornem powietrzu; drozd 
śpiewał ciągle swą ładną piosenkę. Locksley sta

S1S otrz^ść z tych smętnych myśli, słuchać uwa 
zme, i ścigać okiem artysty rum iane chmurki na 
zachodzie, aby je  następnie naśladować na płó-

Po chwili jednak znów też same myśli zaczełv 
snuć się dalej w jego umyśle. § y

,,Co to za jeden ten Terry Dennison, i co mogło 
skłonie Łucyę że go prawie adoptowała za syna’ 
Nie zdawała się nigdy skłonną do fantazyi fiiantro’- 
pijnycE Ma być dalekim krewnym zmarłego lor
da No! łatw o w to uwierzyć skoro je s t do niego 
tak podobny, nie tylko rysami twarzy ale i kolorem 
włosów, że możnaby go wziąść nawet za syna lorda 
wicehrabiego Dynely. Za syna... Locksley zatrzv
m ał się nagle. Za syna! Doprawdy, bardzo to bvć 
może.

Tymczasem ucichła piosenka drozda, rumiane 
chmurki na nachodź,o r o z p ły ń *  się w bladjm  b,
k,c.e nieba, po nad w ązem  zawisł srebrny sierp
księżyca, a  Locksley schował do kieszeni zgasła już 
fajkę. °  '

„ ta n n y  Forrester, ciągnął dalej w myśli, mała
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córeczka mojego zacnego przyjaciela z K anady, 
wyrosła już na kobietę. Pani Caryll p rzy jęła  ją  za 
córkę, i ma ją  uczynić dziedziczką całego m ajątku  
w miejsce Gordona Caryll. Potem połączą ja  za
pewnie z Erykiem  Dynely a zarazem Caryllyne 
z Opactwem. Okazale piękna dziewczyna, pełna 
życia, ognia, zbyt piękna, i zbyt hojnie uposażona 
dla tego Apolina wyrodzonego na dandysa, którego 
widziałem w Neapolu. Jest tam myśl, jest rozum 
w tój pięknćj i szlachetnćj głowie, a ileż to silnej 
woli zdradzają te usteczka tak  pięknie zarysowane. 
Trzeba jednak wnosić że młodzieniec uposażony 
równie powabną powierzchownością jak  lord Eryk, 
nie potrzebuje już posiadać żadnych cnót dodatko
wych, a prócz tego, wszakże rozumne kobiety zawie
rają  najczęścićj niedorzeczne związki.

Przy tej niezbyt korzystnej dla kobiet uwadze, 
Locksley spojrzał na zegarek. Już ósma. Jeżeli 
chcę być dziś u lady Dynely, czas ubrać się i pójść 
do niej.

,,Byłoby szaleństwem z mój strony, rzekł do sie
bie, kłopotać się dłużśj o to aby mnie nie poznano, 
kiedy zaproszono mnie tylko jako nowoprzybyłego 
lwa do menażeryi długowłosych kapłanów sztuki. 
Zresztą miło mi będzie widzieć raz jeszcze zblizka 
tak  dobrze mi znaną tw arz Ł ucji, znaleźć się raz 
jeszcze wśród tego świata którego obraz zatarł się 
już do połowy w mój pamięci. Prócz tego 
z roztargnieniem, panna Forrester zajmuje 
bardzo; ta  twarz zasługuje n a  to aby ją  uwiecznić 
pędzlem!

Miał już wejść do domu, ale się zatrzym ał, bo 
właśnie przed jego drzwiami staną ł faeton zaprzę
żony w dwa piękne i pełne ognia kare  konie, sie
dzący w nim gentleman oddał lejce groomowi, wy
skoczył na ulicę, i zbliżył się do niego zdejmując 
kapelusz.

Był to mały człowieczek żółty, pomarszczony

dodał
mnie

z błyszczącemi okrągłem i oczyma, z fizyognomią j tegoż dnia po południu 
cudzoziemską, a z pod letniego jego okrycia w y g lą - ' 
dała w stążka jakiegoś także obcego orderu. Wybitny 
cudzoziemski akcent brzmiał w jego mowie, kiedy 
zapy tał z uśmiechem i ukłonem:

„W szak pan Locksley?
— T ak panie, odpowiedział artysta.
Mały człowieczek podał mu swój bilet wizytowy.
— K siążę Cezar Venturini; przeczytał Locksley, 

ale poznał go już i bez tego.
Z nał doskonale księcia z widzenia, pomimo że 

z razu nie m ógł przypomnieć sobie jego nazwiska.
B ył to Neapolitańczyk, potomek podupadłćj książę
cej rodziny i wygnaniec polityczny.

—  Czemże mogę służyć księciu? zapytał Lock
sley, spoglądając na niego ciekawie.

— Wszakże Zmrok, klejnot tegorocznej wystawy, 
jest dziełem pana?

Locksley ukłonił się na znak potwierdzenia.
— Może już sprzedany?
— Nie, jeszcze.
—  Czy jest do nabycia?
Locksley pochylił znów głowę.
— W ybornie. W takim razie, panie, jedna z dam 

pragnie go nabyć, i upoważniła mnie do porozu
mienia się z panem. Jak a  cena?...

Locksley wymienił cenę, ale zdziwiony że książę 
tak  dorywczo i nagle cbce przeprowadzić ten in te
res, zapytał, czy nie chce wejść do niego.

— Nie, me; zaraz skończymy. Nie chcę pana 
zatrzymywać, panie Locksley.

W yjął z kieszeni czek i ołówek, napisał cyfrę 
i k ilka słów, a następnie podał zdziwionemu arty-

którym pokazał dwa rzędy bardzo pięknych zębów. 
Potem wskoczył napo wrót do faetonu, i konie z oczy
ma tak  ognistemi jak  gdyby pochodziły ze stajni 
Plutona, ruszyły szybko z miejsca.

Locksley zdumiony gorączkową nagłością te j  
sprzedaży, patrzył na czek wręczony mu przez n a 
bywcę obrazu; był wydany na wskazaną przez niego 
sumę i opatrzony podpisem księcia, ale wszakże 
książę Yenturyni sam powiedział że kupuje go dla 
jakiejś p a n i.

„Chciałbym wiedzióć dla kogo, pomyślał w ch o . 
dząc do siebie. Jakaś wielka dama czy też... Aha ! 
może ta baletniezka tak głośna teraz w Londynie, 
której piękność i talent stanowi obecnie p rzed m io t 
każdej rozmowy. Książę jest powszechnie uważa - 
ny za jej najzagorzalszego wielbiciela, wiele osó b 
utrzymuje nawet że cbce się z nią ożenić. Muszę, 
pójść do teatru umyślnie aby ją  zobaczyć. .ISorza 
dałem więc obraz za wyznaczoną przezetnnie c en ę  , 
i drzwi domu lady Dynely zostały dla mnie o t w a r 
te; los widocznie zaczyna być łaskawszym dla 
mnie.

Uśmiechnął się lekko. Przez całe szesnaście la t 
nie posiadał tyle co dziś pieniędzy. W tym ubie - 
głym już czasie poznał całą gorycz ubóstwa, ubó
stwa tern dokuczliwszego gdy dotknie człowieka 
zrodzonego w dostatkach i który u tracił nag le zaj
mowane przez siebie wysokie w świacie stanow i
sko.

Zmieniając ubranie myślał jeszcze ciągle kto ku
p ił jego obraz.

„Jeżeli przypadkiem spotkam księcia u lady Dy
nely, żapytam go o 10, pomyślał zam ykając drzwi 
mieszkania i chowając klucz do kieszeni. Dopra
wdy radbym dowiedzieć się tego.

Nie ma nic dziwnego że był ciekawym poznać 
nazwisko tój nieznajomćj, lecz byłby silniój jeszcze 
zaintrygowanym gdyby znajdował się w Akademii

ście papier, z głębokim ukłonem, i uśmiechem przy [ po co przychodzić

Salony, jak  zwykle były przepełnione, i jak  zwy
kle także Zmrok stanowił punkt atrakcyjny dla 
wszystkich, ze szkodą innych obrazów. W krótce 
po otwarciu drzwi ukazała się na wystawie piękna 
kobieta wprowadzona tam  przez jakiegoś gentlem a
na, a zjawienie się tej pary odwróciło na chwilę 
uwagę publiczności od znakomitego dzieła sztuki.

Gentlemanem był książę Cezar Venturyni a wpro
wadzoną przez niego damą, sławna tancerka: Fe- 
licya.

Przesuwała się wolno wśród tłum u, rozkoszując 
się wrażeniem jak ie  wywierała piękność jej drobnój 
pulchnej i kształtnćj kibici, twarz śniada ożywiona 
zachwycającemi złotawo czarnemi oczyma. Była 
to prawdziwie piękna brunetka, a toaleta jój m ogła 
zadowolnić wszelkie wymagania gustu. Suknia, 
arcydzieło najsławniejszego krawca damskiego, by
ła  zrobiona ze srebrno popielatej m ateryi w drobne 
ponsowe punkciki i przybrana drogocenną dawną 
koronką.

W szystkie spojrzenia zw racały się na tę zakuli
sową lwicę, najdoskonalszą, jak  mówiono, tancerkę 
jak a  po Taglioni ukazała się na scenie. Książę 
słuchał z najgłębszą uwagą każdego jój słowa, ale 
ona odwróciła się od niego niecierpliwie, i rzucała 
na znajdujące się na ścianach obrazy pogardliwe 
spojrzenia.

,,Zawsze jedno i toż samo, odezwała się zadąsa- 
na, kobiety uśmiechnięte, kobiety z oczami utkwio- 
nemi w jakiś punkt niewidzialny, młode dziewczy
ny podobne do woskowych lalek z żółtawemi włosa
mi i poreelanowemi oczyma. Doprawdy, nie ma tu

— Czy droga moja Felicya nie zechce i na to 
spojrzóć?

Przyprowadził ją  do obrazu Locksley’a. Zwró
ciła na niego niechętne, prawie pogardliwe spojrze
nie, ale nagle dziwna zmiana zaszła w jej całej oso
bie. Zbladła jak  chusta, ale wyraz znudzenia znikł 
z jej twarzy. Najmniej przez pięć minut sta ła  nie
ruchoma jak posąg.

„Jakże ci się podoba ten obraz? zapytał książę. 
Nie poruszyła się i nie odpowiedziała. Oczy jej 

zdawały się przykute do tego obrazu. Stopniowo 
rumieniec wrócił na jój lica, a  w czarnych, na pół 
przymkniętych jak u pantery oczach zabłysła iskier
ka ognia. Mała ręka ściskała nerwowo katalog; 
sta ła  i patrzyła ciągle jakby zostawała pod wpły
wem uroku.

„Podobał ci się ten obraz. Felicyo? zapytał książę 
Venturini po francuzku.

— Czy mi się podobał? odpowiedziała, a po jój 
ustach przesunął się wolno jakiś dziwny uśmiech! 
Książę, ja  chcę mióć ten obraz.

— A jeżeli już sprzedany? W prawdzie nie ma na 
nim gwiazdki, ale...

— Ja  muszę mieć ten obraz, zawołała Felicya, 
a  oczy jój błysnęły ogaiem. Sprzedany czy nie ja  
chcę go mióć. Czyjeż to dzieło. Zobaczyła w ka
talogu: G. Locksley. Jakieś nieznane jeszcze nazwi
sko, wszak prawda?

— Całkiem nieznane. Jeżeli rzeczywiście p ra 
gniesz mieć ten obraz Felicyo, to go kupię jeżeli j e 
szcze nie sprzedany.

— Pragnę i muszę go mióć, choćby nawet koszto
wał bajeczne sumy.

Zwróciła się znów do obrazu, i przypatryw ała 
mu się długo, jak  gdyby się nie mogła nigdy dość 
na niego napatrzyć.

Może powiesz Felicyo, że  to tylko jak ieś uro
jenie, ale zdaje mi się że wymalowana tu kobieta 
bardzo do ciebie podobna; nie tak  pociągająca, 
o! nie, ale pomimo to nader podobna. Czy nie wi
dzisz tego?

— Jakże mogłabym nie widzićć? odpowiedziała 
Felicya, i znów jakiś nieodgadniony uśmiech uka
zał się na jój ustach. Któżby mógł nie dostrzedz 
tego? A jednak jestem  pewna że książę nie m ógł
byś przedstawić mnie sobie z podobnym wyrazem 
twarzy. Porzuca ją, wszak prawda? i to doprowa
dza ją  do rozpaczy. Ba! jest to tylko zwykłe zaro- 
zumienie i samolubstwo mężczyzn! Opuszczają nas, 
a my umieramy... ta k  wyobrażają sobie przynaj- 
mnićj. Książę, chcę aby ten obraz s ta ł się moją

. własnością dziś jeszcze, zanim się spać położę. Pro
szę pamiętać o tem.

—  Spełniać twoje rozkazy to główny cel mego 
życia, odpowiedział z głębokim  ukłonem; obraz ten  
będzie twoją własnością.

Odprowadził ją do powozu.

P rzy  świetle zachodzącego słońca, przez sztache
ty otaczające domek Locksleya, sprzedaż została do
konaną i Zmrok s ta ł się własnością sławnój tan 
cerki Felicyi.

Rozdział IV.

U l a d y  D y n e l y .

Rzęsisto oświetlone, i świetnym napełnione t łu 
mem salony lady Dynely, otwierały malarzowi bo
gate źródło do studyów. Późno już było gdy uka
zał się w  nich Locksley, i zbliżył się do pani domu 
aby jej złożyć swoje uszanowanie.

A rtysta wydawał się korzystniej jeszcze w eere-



monialnym ubiorze, w którym bardziej także uwy
datniały się wojskowe jego ruchy.

„Gdyby kto nawet skruszył na drobne cząsteczki 
naczynie, woń różanego olejku którym było napeł
nione rozchodzić się z nich będzie, rzekła cicho 
F anny Forrester do Terrego. Ruchy żołnierskie od
znaczają się zawsze, a co do mnie, nawet hab it za
konnika nie zdołał ich ukryć przed mym wzrokiem. 
Czy wiesz Terry że twój pan Locksley ma najwięcej 
dystyngowaną postawę ze wszystkich tu obecnych.

_  Nie utrzymywałem tego nigdy że pan Locksley 
jest moją własnością; ale jak widzę mis Fanny, że 
nie tylko obraz ale i malarz przypadł ci do gustu, 
i będziesz dla niego bardzo uprzejm ą i uśmiechniesz 
się do niego czasem, i w przeciągu tygodnia zawró
cisz mu w głowie. Ostatnią ofiarą był młody i ce
niony poeta, syn krawca z Cheapside. A1 biedny 
Locksley!

— Terry, odezwała się surowo panna Forrester, 
niedorosłym chłopcom nie wolno być uszczypliwym 
a tobie tym mniej jeszcze. Jako zwolenniczkę sztuk 
piękńych zajmują mnie budzące się geniusze, a jako 
córkę żołnierza, wszyscy wojskowi. Czy pan Lock
sley był w jakiej bitwie?

  W niejednój; tak  w Indyach w czasie powsta
nia :ak w Ameryce podczas wojny domowej, i zaró
wno tu jak tam  odznaczył się bardzo. Mówiono mi 
że jest odważny jak  lew.

— Patrzy mu to z oczu, rzekła Fanny zamyślona, 
ma bardzo szlachetną postawę. Ten człowiek musi 
pochod ić ze znakomitego rodu, albo też przysłowie 
mówiące że krew szlachetną zawsze poznać można, 
je s t całkiem fałszywe. Lady Dynely utrzymuje że 
bardzo podobny do Gordona Cnryll.

— Nie widziałem nigdy Gordona Caryll, odpo
wiedział Terry, ale wiele o nim słyszałem. Zwi
chnął, zniszczył całą swą przyszłość dla kobiety, co 
zresztą jest dość zwyczajną rzeczą. I  dzięki temu 
podobieństwu, Locksley znalazł już przystęp do 
twego serca, miss Forrester, wszak prawda? Wiem 
ja  dobrze, zapaloua wielbicielko bohaterów, że wy
obraźnia twoja zam ieniła tego Gordona Caryll w ja 
kiegoś pół-bożka.

Uśmiechnęła się i westchnęła. Była zachwycają
co piękną, w sukni jedwabnej różowo cielistego kolo
ru, z ciemno różowemi różami w czarnych włosacb 
spiętych brylantowym grzebieniem. Miała jakąś 
słabość do żywych kolorów i drogich kamieni, a nie 
lubiła lekkich białych sukien i pereł używanych po
wszechnie przez jej rówienniczki.

„Słyszałam  że ksiądz jakiś kazał grywać w ko
ściele swoim wyjątki z różnych oper, mówiąc że by
łoby to bardzo źle, gdyby wszystkie najpiękniejsze 
utwory muzyczne oddawano szatanowi na wyłączną 
własność. Wychodząc z tej zasady ja  znów utrzy
muję, że nie godzi się aby mężatki przywłaszczały 
sobie prawo noszenia najpiękniejszych kolorów 
i najkosztowniejszych klejnotów. Dość długo już 
panny w Anglii znosiły to upokorzenie, j a muszę 
postarać się o to aoy dla nich zabłysła nowa pomy
ślniejsza era.

Taką to odpowiedź dała Fanny Forrester lady Dy- 
ne]y, skoro ta  czyniła jej uwagi co do zbytniej oka
załości jej stroju. Żywe kolory, błyszczące kam ie
nie, róże i wstążki przypadały wybornie do jćj śnią- 
dawej i świeżej cery, i wiedziała o tern dobrze.

Fanny lubiła towarzystwo Dennisona, dla którego 
m iała wiele szacunku i serdecznej życzliwości, zezem 
nie ukrywała się wcale.

„Jestem  szczerze przywiązaną do Terrego, mawia
ła  zwykle; jest to najzacniejszy chłopiec w świecie, 
i największy mazgaj jakiego Pan Bóg stworzył.
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— Obchodzi się ze mną jakby z dziesięcioletnim 
chłopczykiem, przybyłym do domu na wakacye, do
dawał Dennison z westchnieniem.

Rozmawiali jeszcze czas jakiś o Locksley’u, a bar
dzo wiele z obecnych tam  osób czyniło toż samo. 
Obraz tak ogólne znalazł uznanie że i twórca jego 
musiał budzić żywe zajęcie.

„Czy wiesz Fanny że w głowie mojej zrodziła się 
pewna myśl?...

— Doprawdy! W takim razie, mój drogi Terry, 
pielęgnuj ją  troskliwie, bo zapewnie nie zrodzi się 
tam już druga.

— Miss Fanny płeć twuja zapewnia ci bezkar
ność. Oto myśl moja. Gdyby ten człowiek był 
dziedzicem Caryllynna, znikłym od tak dawna bez 
wieści, i gdyby wrócił do domu swych ojców, aby 
objąć wszystkie włości i cały m ajątek przeznaczony 
już tobie, byłby to wypadek dziwny, niezwykły, po
dobny do tych jakie przedstaw iają nam  na scenie. 
W szak prawda?

— Tak, odpowiedziała Fanny, jakie przedstawia
ją na scenie, i których dla tego właśnie nie spoty
kamy w rzeczywistem życiu. O nie! byłoby to zbyt 
pożądane aby mogło się ziścić. Biedny Gordon 
Caryll! Lękam się... lękam bardzo, aby wieść o jego 
śmierci nie była prawdziwą. Podobieństw/o które 
dostrzegła lady Dynely jest zapewnie tylko przy
padkowe. Ale patrz skinęła na nas: chodźmy do 
nićj.

Przeszli przez salon, i panna F orrester powitała 
artystę uprzejmym ukłonem i miłym uśmiechem.

„Widzę że nie tańczysz Fanny, może więc ze 
chcesz pokazać panu Locksley moją galeryę obra
zów. Będziesz pan miał wybornego przewodnika; 
Fanny, jak  sama to przyznaje, przepędziła lata swe
go pobytu w Rzymie, wśród malarzy i obrazów.

— Z przyjemnością pokażę panu Locksley nasze 
skarby z dziedziny sztuki, bo wiem że potrafi je oce
nić stosownie do ich rzeczywistej wartości. Cieszę 
się z tego bardzo że zgadzałam  się zawsze z artysta
mi ile razy przyszło mi objawić zdanie o jakimś 
dziele sztuki, i że zawsze mogłam korzystać z ich 
towarzystwa, wczasie mego pobytu w Rzymie, tej 
kolebce geniuszów. Wszak i pan kształciłeś się tam  
także.

— Tak, miss, przez trzy lata, i...
Mówiąc to uśmiechnął się, a panna F o rrester za

dziwiła się widząc jak  ten uśmiech rozjaśnił nagle 
jego twarz poważną i smętną.

— I, dokończył często widywałem tam  panią.
— Doprawdy? Ale nie ma w lym nic dziwnego; 

większą część czasu przebywałam w muzeach. P rz e 
pędziłam w rzymie najszczęśliwsze lata mego ży
cia.

Spoglądał z zachwyceniem na jej piękną śniada- 
wa twarz, a oczy jego mówiły: Życie twoje sk łada 
się* jeszcze z tak  małej liczby lat, i można powie
d z ie  że nie zaczęłaś żyć jeszcze.

„Jest jeszcze inna rzecz w Rzymie, która musi 
zwrócić uwagę naw et najmniej bacznego spostrze- 
gacza, odezwał się Dennison, w którego umyśle, jak  
widać, znów zrodziła się myśl jakaś: to je s t że natu
ra  rozmierzała nosy Rzymian i Rzymianek nader 
skąpą ręką. W  czasie mojej tam  bytności, połowa 
mieszkańców była upośledzona maleńkiemi noska
mi a mój nos, dodał przeglądając się z zadowole
niem w lustrze, był najokazalszym ze wszystkich 
w mieście.

Panna Forrester uderzyła Terrego wachlarzem 
po tym przechwalonym przez niego nosie, i zapro
wadziła i«h do galeryi przez przedpokój wybity wi

śniowym aksamitem, posianym herbam i D ynely’ch, 
z godłem: P r a w y  i w i e r n y  a ż  do  ś m i e r c i .

Locksley rzucił d ługie spojrzenie na to pyszne 
obicie, i wszedł za swą piękną przewodniczką do 
galeryi pokrytćj obrazami od sufitu do podłogi.

„Lady Dynely jest prawdziwą zwolenniczką m a
larstwa, i posiada bardzo piękne obrazy. Ta głowa 
pendzla Tyciana, jest najpiękniejszym klejnotem jej 
galeryi.

— Bardzo podobna do ciebie Fanny, słowo daje 
podobna, odezwał się Terry. Wszystko żółtawe, oczy 
włosy i cera... to jest... w łaściwie nie jest to żółta
we... no, ale rozumiesz już co chciałem powiedzieć. 
Była to zapewnie któraś z jego  żon; słyszałem  że 
ci starzy mistrze miewali ich po trzy lub cztery. Jak  
tylko pochowali jedną, druga zastępow ała jej miej
sce. Doprawdy F anny , powinnabyś koniecznie za
ślubić jakiegoś genialnego człowieka; byłabyś nie
ocenioną towarzyszką dla każdego z podobnych lu
dzi; stałabyś się dla niego, że się tak wyrażę, mo
ralną ostrogą, pobudzającą go ciągle do coraz no
wych usiłowań. Gdyby był członkiem Parlam entu, 
zrobiłabyś z niego pierwszego ministra. Jeżeli b ę 
dzie artystą, stanie się przy tobie drugim  Michałem 
Aniołem, lub też w muzyce Bethowen’em. Powiedz 
sama czy nie mam słuszności?

— Znałam  ludzi genialnych, odpowiedziała p an 
na  Forrester, bo jak  to już powiedziałam, Rzym jest 
dla nich cieplarną, w której wyrastają bujnie i kw i
tną, ale widziałam także ich żony, i przekonałam  się 
mój drogi Terry, że są to męczennice dźwigające 
krzyż na swych ramionach, podczas gdy głowy ich 
mężów wieńczy korona.
A;— I vice versa, rzekł Terry, czyli że... ale czy 
tylko naprawdę vice versa? Mąż kobiety genialnej 
jest...

— Nie m a genialnych kobiet, odpowiedziałaFan- 
ny, z trochę drwiącym uśmiechem. Mężczyźni tyl
ko mogą mieć do tego prawo. Kobiety nie są po- 
wieściopisarzami, rzeźbiarzami ani też malarzami. 
Jerzy Elliot, Roza Bonheur, panna Hosm er i wiele 
innych, są to jakieś bajeczne postacie... Geniusz 
jest prerogatywą należącą się z praw a tylko nasze
mu panu i władcy... mężczyźnie.

—  W  takim  razie wdzieracie się panie w p rero 
gatywy sweg - pana i władcy, odpowiedział Lock
sley z uśmiechem. W idzę że pani umie być uszczy
pliwą, panno Forrester.

— Byłem zawsze tego zdania że to wuelka szko
da że F anny  nie urodziła się w Nowym Yorku, ode
zwał się znów Dennison. M ogłaby wejść n a try b u - 
nę jak  to podobno czynią tam  wszystkie kobiety, 
i rzucać aż pod niebiosa skargi nad  niesprawdedli- 
wem poniżeniem niewiast, a na mężczyznę ich za
ciętego wroga i tyrana ciskać gromy gniewu i obu 
rzenia. O! bo trzeba wiedzieć że panna Fanny F o r
rester jest to osóbka bardzo, bardzo energiczna. 
A teraz Fanny, jeżeli możesz obejść się bezemnie 
przez jakie pół godziny, to pozwól m i oddalić się. 
Zamówiłem damę do przyszłego walca, którego pier
wsze tony już doszły do mego słuchu.

Po tych słowach Dennison oddalił się zwolna, 
a panna Forrester i Locksley pozostali sami w gale
ryi obrazów. Wypowiadali o nich swoje zdanie, 
mówili o Rzymie sztuce, artystach i o poetycznem 
życiu jakie tam  wieść można.

„Zdaje mi się że byłam  stw orzoną na  cygankę, 
rzekła w końcu ze swym szczerem śmiechem, i że 
trochę chybiłam mego powołania. Jest to życie 
tak swobodne pełne przygód i rozmaitości, tu zaś 
możnaby sądzie że obracamy się wszyscy bez prze
stanku w koło jak  konie w deptaku... Nie zmęczyło
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mnie to wprawdzie, dotąd, pomimo mego scepty
cyzmu, nowość dosyć mnie jeszcze bawi, ale wiem 
że może wkrótce bawić przestanie. PanieLocksley, 
dodała zmieniając nagle przedmiot rozmowy, czy 
obraz pana już sprzedany?

— Tak, od dwóch godzin, opowiedział, a nastę
pnie uwiadomił ją w jak dziwny sposób sprzedaż 
została dokonaną.

— Książe di Venturini, powtórzyła i dla jakiejś 
damy? Któżby to mógł być? Książe znajduje się tu 
właśnie, muszę go o to zapytać. Żałuję bardzo że 
już sprzedany, lady Dynely życzyła sobie bardzo 
mieć go w swojej galeryi. Twarz tej kobiety stoi 
mi ciągle przed oczami.

Locksley zmieszał się i zbladł lekko. Fanny spo
strzegła to, i ciekawość jej została jeszcze silniej 
rozbudzoną. Sama nie umiałaby sobie zdać sprawy 
czemu ten człowiek i obraz jego budzi w niej takie 
zajęcie.

„Czy model pana żyje dotąd? zapytała jakby od 
niechcenia.

— Malowałem ten obraz z pamięci, jak to już 
mówiłem pani.

— W takim razie model pozował w pana pamię
ci; ale nie odpowiedział pan jeszcze na moje pyta
nie. Chciałabym wiedzieć czy ta twarz tak piękna 
należy do żyjącej jeszcze osoby.

— Sądzę że nie... spodziewam się że nie.
— A! panie Locksley.

umyśle miejsce na jakimś nie zajętym jeszcze piede
stale, i na przyszłość stać będzie wśród bohaterów 
jej marzeń.

N ie mówiono już więcej o obrazie Locksley’a ale 
zabawili jeszcze jakiś czas w galeryi; Locksley’owi 
nie pilno było wyjść ztamtąd, a Fanny doznawała 
jakiejś dziwnej i całkiem jój dotąd nieznanej przyje
mności, kiedy słuchała jak spokojnie i z powagą 
wskazywał zalety i wady znajdujących się tam dzieł 
sztuki, i myślała o tern z przykrością, że będzie 
zmu szoną wrócić wkrótce do salonu, i oddychać je
go dusznem i przepełnionem wonnościami powie
trzem

Pomimo to wrócili tam jednak, i to na jej własne 
rcądanie. Jej długa nieobecność mogłaby zwrócić 
czyjąś uwagę, a prócz tego zdawało jej się że zosta
ła zamówioną do walca przez księcia Venturini.

„Muszę się dowiedzieć koniecznie, pomzślała, kto 
kupił obraz pana Locksley’a. To pewna że i on nie 
mniej odemnie jest tego ciekawym.

Książe Venturini prowadził rozmowę o polityce 
z kilku wyorderowanymi panami, ale przerwał ją 
natychmiast skoro dostrzegł Fanny, i przypomniał 
jej że mu obiecała tego walca.

Tańcząc z nim rozpoczęła śmiało rozmowę w tak 
żywo zajmującym ją  p zedmiocie.

„Nie mogę wybaczyć księciu że tak pośpieszyłeś 
się z nabyciem najdrogocenniejszej perły tegorocz
nej wystawy. Mówię tu ma się rozumieć, o obrazie

— Tak, spodziewam się że nie, powtórzył trochę; pana Locksley, Zmrok. Ja  właśnie kupić go chcia-
opryskliwie. Jest to złe, nie chrześciańskie życze
nie, ale byłoby lepiej gdyby wszystkie podobne ko
biety znajdowały się pod ziemią zamiast na ziemi.

— Jakże musiała być zachwycająca, odezwała 
się znów Fanny, kiedy jest jeszcze tak piękną pomi

mo pełnego przestrachu i rozpaczy spojrzenia, jakie 
pan nadał jej na tym obrazie.

— Była najpiękniejszą ze wszystkich kobiet jakie 
mi się widzieć zdarzyło.

Nie była to bardzo pochlebna odpowiedź dlaFan- 
ny, ale nie obraziła się nią wcale. Może zbytnią 
otwartością w mowie i swobodą obejścia przekra
czała niekiedy granice zakreślone przepisami form 
światowych, ale była niewinna jak dziecko i wolną 
od wszelkiej próżności.

„Bardzo jestem ciekawa, czy to ty na tym obra
zie jesteś jej sędzią i oskarżycielem, myślała patrząc 
na niego. Chciałabym także wiedzieć jakim sposo
bem ta kobieta mogła ci zaszkodzić.

Zrozumiał to jej spojrzenie. Lekki uśmiech roz
chmurzył poważną twarz jego, skoro wyczytał to jej
nieme pytanie.

„Zbyt wiele czyni pani zaszczytu memu obrazowi, 
zwracając na niego tak wiele uwagi, rzekł po chwi
li; przedstawia on dawme bardzo dzieje. Kobieta 
którą tam przedstawiłem nie zasługuje na to aby 
myśl pani zatrzymała się na niej choćby na chwilę 
Jest to istota która złamała, zniweczyła całe moje 
życie, która, o ile mi wiadomo już żyć przestała, 
a od której gdyby żyła jeszcze, gotów byłbym uciec 
na drugi koniec świata, byleby z nią się nie spotkać. 
Sam nie umiałbym zdać sobie dokładnie z tego spra 
wy dla czego odmalowmłem tę scenę; było to dzie
łem chwilowej fantazyi. Nie sądziłem nigdy aby 
ten obraz mógł mieć tak wielkie, powodzenie.

Zarumieniła się. Zdaje się że chciał poskromić 
jej niewłaściwą ciekawość. Jest więc w życiu tego 
człowieka jak;/ _ramat, pomyślała, i uczuła że to 
powiększyło zajęcie jakie w niej budził. Przeczu
wała że ten artysta zarabiający penzlem na kawa
łek chleba, ten  mężny żołnierz, pochodził ze szla
checkiego rodu. Od tej chwili Locksley zajął w jej

łam.
— Doprawdy! zawołał książę, z krzykliwym fran- 

cuzko-neapolitańskim akcentem, ja  nie kupiłem go 
wcale. Jak widzę wszystkie kobiety zachwycają się 
nim. Jakże ci artyści są szczęśliwi.

— P an  go nie kupiłeś? zapytała zadziwiona F an
ny. Pan Locksley mówił mi...

— A tak, pan Locksley mógł powiedzieć to pani 
ale j a nie dla siebie nabyłem ten obraz. Nie je
stem ulubieńcem publicznśoci; nie mogę dla fanta
zyi szafować tysiącami funtów. Bzeczywistym na

bywcą jest Felicya.
— Felicya! baletniczka!...
— Gwiazda Królewskiego teatru! tak miss For

rester.' I zapłaciła za niego bajeczną ęcnę! Felicya 
nie rozumie tego aby jej życzenie mogło być nie 
spełnionem.

Walcują dalej w milczeniu. Uwieńczona różami 
główka panny Forrester przewyższa o dwa cale gło
wę księcia, a w duszy czuje się prawie upokorzoną 
tern że ta  baletniczka ją  uprzedziła.

Późno już. Powozy z herbami odjeżdżają jeden 
po drugim, a Locksley wyminąwszy jakiego du
mnego pana, obwieszonego wstęgami, gwiazdami 
i krzyżami, zbliża się do lady Dynely aby ją  poże
gnać.

„Mam nadzieję że będziemy widywać pana w ka
żdą środę, panie Locksley, rzekła uprzejmie lady 
Dynely.

Locksley podziękował jćj, ale nie zobowiązał się 
do niczego.

„Jakże ci się podobał ten genialny artysta, Fan
ny? zapytał Terry. Czy wytrzymał szczęśliwie 
egzamin, lub tćż czy jest to osobistość tracąca na 
bliższem poznaniu, jak  naprzykład ów poeta, syn 
krawca z Cheapside.

— Pan Locksley nie jest geniuszem, odpowie
działa panna Forrester wchodząc na schody. Jest 
to tylko utalentowany artysta, który może nigdy już 
nie utworzy drugiego równie znakomitego obrazu. 
Widzimy często podobne przykłady mój drogi Ter
ry. Dobranoc, życzę ci przyjemnych marzeń.

— Dobranoc, czyli raczej dzień dobry Fanny. Ale 
ja  nie o tobie marzyć będę.

— O kimże niewdzięczniku?
— O młodej dzieweczce z hrabstwa Lincoln. Nie 

znasz jej wcałe, panno Forester, onazaśbyłaby bar
dzo zmieszana i zalękniona gdyby znalazła się na
gle w twej królewsko imponującej obecności. Pomi
mo to nie ma nikogo w całym Londynie coby wy
trzymał z nią porównanie.

Błękitne oczy Terrego żywszym zajaśniały bla
skiem kiedy mówił te słowa.

„Jeszcze jedno serce stracone! pomyślała panna 
fo reste r zamykając drzwi taka to kolej rzeczy; da
wni znajomi opuszczają nas, nowi przybywają, i tak 
zawsze w koło. Dobry, poczciwy Terry. Daj Boże 
aby twoja szczera miłość przyniosła ci szczęście na- 
leżysz do tych wyjątkowych ludzi, uszczęśliwiają
cych kobiety które zaślubili.

Zadzwoniła na pannę służącą, i myśli jej innym 
popłynęły tonem.

„A  więc ta f  elieya kupiła obraz pana Locksley; 
trzeba przyznać że ma gust dobry... Jest bardzo 
piękna, ale o ile mi się zdaje, wszystkie one za
wdzięczaj ą po części swą piękność różom, blanszom, 
perukom, i tym podobnym dodatkom. Tańczy tak
że wyjątkowo pięknie. Nie potrzebowała jednak 
śpieszyć się tak bardzo z nabyciem tego obrazu.

Spostrzegła list na stole i to przerwało pasmo jej 
myśli. Był to list z Ezymu, i Fanny pochwyciła go 
z okrzykiem radości.

Ł„Od babuni! zawołała.
Kzeczywiście pani Caryll była tylko daleką kre

wną jej ojca, ale Fanny nazywała ją  babunią." Bo- 
złomała pieczątkę, i chciwie czytać zaczęła. Przy
toczymy tu tylko ostatnią stronicę listu:

Nie piszesz mi nic, droga moja Fanny o Eryku 
Czy by me wrócił jeszcze? Byłaby to trudna do 
przebaczenia opieszałość, skoro wie że jesteś w Lon
dynie. Drogie moje dziecię, proszę o to Boga aby 
ten  związek przyszedł do skutku, bo zarówno ko
cham ciebie i Eryka. Widzieć was połączonych 
i szczęśliwych, to najgorętsze pragnienie mego ser
ca, i najdroższe życzenie jego matki. J est to zwią
zek dobrany pod każdym względem: posiadacie obo
je, młodość, zdrowie i piękność. On cię kocha F an
ny, jestem tego pewna, i byłby ci to powiedział da
wniej gdybyś mu na fo pozwoliła; ale ty śmiałaś sie 
ile razy nadmienił coś o tern, i okazywałaś zawsze 
że m e przywiązujesz do tego wielkiej wagi Masz 
takie jakieś dziwne usposobienie, drogie moje dzie
cię, tak mało jestes podobną do innych młodych 
dziewcząt, a przy tern tak samowolna, i masz tak 
odrębny sposob zapatrywania się na rzeczy, że do
prawdy obawiam sig e2asern 0 ciebie. N i/ j ]a t
abym sądziła że mogłabyś uczynić wybór niegodny 
ciebie, me, tego się nie lękam; jesteś zbyt dumna
abyś mogła poniżyć sig do tego stopnia; ale możesz
spotkać człowieka z którego wyobraźnią twoja wy!

zaślubić^i ideał’ któreg0 nie będziesz mogła
t S  k 7 Da zawsze Pozl)awi cię szczęścia, 
akieś bolesne dla mnie przeczucie mówil » . _  t------ -uium mi że tak
y może; a więc strzeż się tego, daj słowo Erykowi 

i me każ długo czekać na odnnwipfi/ l.a„i, ■
prawdziwie,

długo czekać na odpowiedź, kochającej cię

M. Caryll. 
(d. c. n j



Tygodnik Mód
Opis do N. 22 .

UBIORY I ROBOTY.

(Dokończenie).

P lecy  dopełnione są od dołu prostym  bry
tem  1 8 cent. długim  a  7 6 szerokim , ułożo
nym w kontrafałdy  i przyszytym  od spodu. 
Z przodu dodane są kołnierzow e ranw ersy , 
k tó re  wszywa się m iędzy szew na ram ionach 
a w górze przy w ykroju od i)  do 1), F a l
banki haftow ane 2 do 3 cent., i to rsad k i p i
kowe 1 cent. szerokie służą do p rzystro jen ia  
sukienki.

N. 17. Kołnierzyk i m ankiety p łócienne gar- 
nirow ane koronką.
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Dodatek do N. 2 3  r. 1 8 7 9 .
dług i a 22 szeroki, p rzy k ry ty  by ł serw etką 
z p łó tna  szarego kanw ow ego, trzym ającą  3 3 
cent. w k w ad ra t, ozdobioną pasam i haftu  
kolorow ego i k ra tk i ażurow ej. N a  k ra tk ę  
k tó rej p ró b k ę  podajem y na ryc. 2 0 , w ycią
ga się n itek  1 2 , a n astępn ie  o b rab ia  ją  się 
kordonkiem  szarym  w sposób na  p róbce  
wskazany. D eseń do haftu  krzyżykow ego 
ro b io n eg o  filozelą załączam y na rycin ie  2 1 . 
U kład w skazanych kolorów  m ożna zm ieniać 
kolejno  w figurach . Serw eta zarów no ja k  
i koszyczek podszyta je s t  zieloną m ateryą , 
a z b rzeg u  oszyta szarą  jedw abną frendzlą  
sia tkow ą z kw astam i w tych co haft ko lo
rach.

K oronka szy d ełk o w a  D aśiadu jąca ko ro n k ę  w arsztacikow ą do g a ra iru n k u  
su k ien  letn ich .

N . 2 . K o io n k a  szydełkow a z m ignardisse. 
fartuszków  i t .  p. K oronka szydełkow a z m ignard ise . Do sukien  fa r-

Do sukien
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Poduszka ozdobiona haftem  łańcuszkowym  i szy
dełkowym. D eseń na F ig . 2 9 .

N . 4.

R zucik do k ra 
w atki N . 9

tuszków  i t, p.

Bardzo cienki płócien
ny kołnierzyk wszyty w 
p rosty  pasek, m a z ty lu  
2, z przodu 4 cent. szero
kości; m ankiety z dwóch 
rów nych części złożone, 
w środku podwójną stę - 
bnów ką zeszyte są 4 ^  
cen t. szerokie. K oronkę 
bretońską 4 cent. szeroką 
w kontrafa łdy  ułożoną, 
wszywa się w pasek 
ślinowy i przyfastry gow y. 
wa do ko łn ierzyka i m an
k ietów  tak  ażeby 2 cent. 
w ystaw ała.

N. 2 2 - 2 3 .  Półbuci- 
ki spacerow e.

Chociaż wysokie bu
ciki skórkowe albo ser-
żowe

N . 7. Szlak do kraw atki 
N r  9, wywodzenie 

tiulu.

N. 18. K ołnierzyk i m ankiety  z koronki 
tiu lu .

wywodzonej na

na g u z i
ki zapinane nie wycho
dzą z m ody, do sp ace 
row ego u b ran ia  uży. 
wane są także p ó ł tu -  
ciki ze skóry  ham h u rg - 
skiej z przodu sznuro
wane, z dodaną p a tk ą  
k tó ra  zap ina się na 

guziki i p rzykryw a sznurow anie, jak  to  wi
dać na ryc. 2 2 . A lbo też pó lbucik i kozłowe 
ozdobione w ielką a k sa m itu , kok ard ą  ze 
sprzączką, ja k  na ryc. 23 .

F ason  kołnierzyka stanow i kaw ałek  koronki b retoń-
skie j albo wywodzonej na tiu lu , 
4 6 cent. d ług i a 5 cent. szeroki, 
k tó ren  w górze cokolw iek przy- 
m arszczony przyszyw a się do k a 
wałka wstawki wązkiej, mającej 
3 4 — 3 6 cent. długości i wywija 
4 cent. szeroko. T akaż sam a 
koronka w ząbki zakończona u 
dołu , u k ład a  się w kontrafa łdy  
na k rezę  4 ceDtym. szeroką, a 
u dołu takąż koronką zm arsz
czoną 5 cent. szeroką, przyszy
wa się do brzegu  ko łn ierzyka. 
K olorow a w stążka 3 * j 2 centym  
szeroka w d ług ie  kokardy uło
żona służy do zapięcia kołnie
rzyka. M ankiety  ro b ią  się z ka-

5. P u d e łk o  do rękaw iczek  a lbo  w ach larzy  ozdobione w y sz y c ie m  n a  kanw  ę 
pap ierow ej z p o d k ład a n ie m  m atery i i m alow aniem  albo  ro b o tą  n a k ra p ia n ą .

N. 24 . Z as taw k a  do okna o- 
zdobiona zasuszonem i kw iatam i.

W  ram ie ze trzciny  bronzowo 
lak ierow anej, opraw ione są dwie 
tafle  szkła lagrow ego, pom iędzy 
k tó re  u łożony je s t  b u k ie t z 
kw iatów , liści, m chu i traw  tak  
s ta ran n ie  zasuszonych, ażeby za
chowały ko lory . K w iaty przy
k le ja  się do jednej taw li p łynną 
gum ą a d ru g ą  przykryw a je  się 
z w ierzchu.

N. 27. Kapelusz Z florenckiej 
słom ki dla małej dziew czynki, 
ubrany  stok ro tk am i, tr a fk ą  i 
w stążką b ia łą  repsową 4 t/s cen t. 
szeroką.

H. 10. H aft kolorow y n a  podu szk ę, robiony na  tk an in ie  now ego ro d za ju  z ło jo n e j z pasów  kanw ow ych i m ateryalnych, zw anej k an w ą  pękła.

N . 6 . K raw atka z indyjskiego 
m uślinu i koronk i b re tońskiej.

r koronki 25  cent. dłu- 
> kółko złączonych, w gó- 
dko w pasek m uślinowy 

cen t szeroki wszytych, 
m arszczoną koronką o- 
i c rśpe-lisse  p o dgarn i-

N. 19 — 21. Koszyk do ro b ó t 
z przykryciem  haftow anem  na 

p łó tn ie .

Koszyk z żółtej lakierow anej 
trzciny  14 centym , wysoki, 30

*»t - ■  •'> i» -

r
N. 9. K raw atk a  rob iona  na 
lu - D eseń szlaku i rzucik 

ryc. 7 i 8.

N. 2 8 .  Khpelusz słom kowy dla 
m ałej dziewczynki-.

N . 1 1 . Szlak na i, serw ety i t. p . W yszycie ró in em i ściegam i i k ra tk a  ażurow a na kanwie 
Jawa.

G łów ka b ia łego  słomkowe 
kapelusza 5 i pó ł cent. wys< 
opasana jes t g ładko  w stążką b 
łą  a tłasow ą 3 centym , szeroi 
z k tó rej z boku np ięta  kokart 
R ozeta  na wierzchu główki 
kw asty  spuszczone z boku zi 
b ione są z siepanej m ater 
R ondko 3 cen tym etra  szeroi



N . 1 8 . Sukienka w ycięta  dla dziew - N . 1 9 . P a le tocik
czyn k i la t 3 —  5 . O pis przy ryc. 16 p ikow y. Krój po-
w N . 2 2 . Krój N . V I I I , F ig  5 0 —  d łu g  ryc. 2 9 — 30

5 4 . w N . 19 T yg o d n .

ob jęte  je st  z brzegu  w stążką z której także układa się  
riuszę.

N. 31. P a le to c ik  Z k am izelką .

P a le to c ik  z dodanem i do przodów  częściam i k am izelk i 
zap in an em i na jed en  rząd g u z ik ó w , na m odelu  odrobiony  
b y ł z czarn ego  jed w ab nego  repsu. D o  przodów  i b o cz
ków  dodane b y ły  o d d zie ln e , 2 4  cent. d łu g ie  p o ły , n aśla 
dujące m ęzkie tuzurki, k o łn ierz w ykładany m ia ł 8 , 
a m ank iety  1 2 cent. szerok ości. F rendzla  1 0 cent. sz e 
roka n a sz j ta  je s t  wachlarzow o na przyszyciu  kam izelki 
a  prosto  u dołu  na przyszyciu  p ó ł i  przy w ząb cien tycb  
m ankietach .

N. 3 2 .  S ta n ik  frakow y z d ługą k am izelką .

P rzed staw ion y  z ty łu  stanik  z frakow ą baskiną, ma do
daną do przod ów  d ługą kam izelkę zwaną L ouis X V , du
żo w ystającą od d o łu , a z boków  dochodzącą do frakowej 
b a sk in y . C ałe ubranie odrob ić m ożna z g ład k iego  k asz-

N . 2 2 . Ź ak ieta  i m ajtki ze sta- N . 2 3 . P łaszczyk  z p e-
n ik iem , dla ch łop czyk a  la t 5 —  leryn k ą rlla dziew czynki
7. Krój i op is na dodatku z for- la t 3 —  5 . K rój N . X ,

m am i Nr. IV , F ic . 19 —  2 5 . F ic .  5 8  —  6 0 .

N . 1 2 . Suknia m uślinow a z tuniką p lecy  na 
ryc. 3 8 . Krój tuniki N. X I I I ,  F ig . 6 3.

1 3 . Suknia m uślinow a z dra- X . 1 4 . Suknia ozdo-
peryą szalow ą, p lecy  na ryc . 3 9 . b iona haftem .

m iru i  ,,C h a ly “  w d eseń  m ille -f leu rs, z ba-  
stu  a lbo g ła d k ieg o  kretonu  i a tłasu  b a w eł
n ian ego  zw anego , , satin  p om padour.11 N a  
spódnicy z przodu daje się  up ięcie  ,,a  pa- 
n ier;'1 garn irunek  stanow i koronka b retoń- 
sk a  lub  wywodzona na tiu lu , którą jeszcze  
ozdobie m ożna dodanem i w odstępach  d łu-  
g iem i puk ie lkam i z wązkiej w stążki.

Opis do N-ru 23 .
—» J = 3 s * -

N. 1 —  3 .  Koronki szyd ełk ow e do sukien  
letn ich , fartuszków  i t, p.

deseń w ęższego  sz laku; p od szycie  poduszk i stanow i sk<5. 
ra am erykańska,

N. 5. P u d e łk o  do rękaw iczek  lub w achlarzy. W yszy c ie  
na kanw ie z podkładaniem  m ateryi patrz ryc 2 5  2 6

P ud ełk o  to jest u k lejone z tek tu ry  w form ie  album u  
z w ierzchu p ok ryte pap ierow ą kanwą ło so s io w eg o  k o loru ’ 
w środku w yklejone b ia łym  m orow ym  papierem . W  ok o
ło  b rzegów  dane pręcik i z czarno lak ierow anej trzc in k i. 
W y sz y c ie  luźnym  śc ieg iem  kolorow em i jed w ab iam i w ska
zane na ryc. 2 5  i 2 6 . N a przykryciu  b uk iet zrob iony  
kolorow em i farbam i albo robotą nakraniana

N. 4 .  PodllSZka do kanapy'. D eseń  na d o
datku F ig . 2 9.

N a  t le  ciem no bronzow ego sukna, dane 
w yszycie  śc ieg iem  sznureczkow ym  i łań cu sz
kow ym , jed w ab iem  jasno p iaskow ym ; szero 
k i sz lak  można w yszyć p o d łu g  k tó r eg o k o l
w iek  z podaw anych przez nas d esen i, lub  
pow ięk szyć pod ług  ryc. 4 . F ig . 2 9  załącza

Li W  I C  N l a W c l l ł l l ,

K ycina 6 przedstaw ia kraw atkę z m uślinu indyjsk iego  
i koronki bretoh sk ’ej; środk iem  dany p as w szyw ki 4 cen 
tym . szerokim , 1 2 0  d łu g i, otoczon y  prostem i paskam i 
m uślinu in d y jsk ieg o  2 3[4 cen t. szerok iem i; brzeg i otacza 
koronka 4 cent. szerok a , z poprzecznych stron  zapliso- 
wana i rozszerzona w szyw k ą. N a  ryc. 9 w idzim y kra
watkę w yw odzoną na tiu lu  p od ług  ryc. 8; sz laczek  na 
o k oło  b rzegów  w yszyw a się  p od ług  ryc. 7.

iranie

N . 2 0  —  2 1 . Sukienka p rineesse z dodanem i p a lto c ik o -  
w em i częściam i, dla d ziew czyn k i lat 4 — 6 . Krój N . I I I ,  

F ig . 15 —  1 8 .

branie dany je st  na atła sie  czarnym , jed w ab iem  koloru  
żó łto  drzew nego. N a  przednim  b rycie  h aftow ane pasy  
atłasow e, 10 cent. szerok ie  p rzed zielan e są pasam i atła -  
sow em i drobn iutko w zdłuż przem arszczonem i. P a sek  
przy w ykroju szyi 5 cen t. Szeroki i pask i przy w ązkich  
rękaw ach , po 7 centym , szero k ie , oszy te  p lisow aniem  5 
cen t. szerok iem , są z atłasu  drobniutko m arszczon ego .

N. 15. U branie  ślubne.

Suknia atłasow a z przodu form ą prin eesse m a plecy  
stan ik a  od cięte  w bask inę a b ryty  przed łu żon e od booz- 
k ów  są lek k o  p od p ięte . U  dołu  sukni dana fa lbanka 7 
cent. szeroka, ułożona w kontrafałdk i 2 cen t. szerok ie, 
na k tórą  spada falbana 19  cent. szeroka sk ładana w k o n 
tra fa łd y  4 i p ó ł cen t. szerok ie , p rzed zielan e podw ójnem i 
puklam i. W ian eczek  m irtow y, w elon  z ilu zy i jedw abnej 
p ięć  łok c i szerokiej.

N. 16, 33  i ryc . 29  w N -rze 2 2. U branie  balow e. K rój 
stanika na arkuszu N . V I , F ig . 8 9 —  4 6 ,

C iężka adam aszkow a n ieb iesk a  m aterya i b lado n ie 
b iesk i a tła s stan ow ią  m ateryał na strojną suknię przed -

N. 12 i 3 8 .  S u k n ia  m uślinow a z tunikow em  u p ięciem .
K rój tun ik i na arkuszu N r. X I I I ,  F ig . 6 3 .

D o  ubrania sukn i m uślinow ej przedstaw ionej z p izod u  
i z ty łu  na ry c . 12 i 8 8 użyte są w alensjenki 3 i p ó ł i  1 
i p ó ł cent. szerok ie, w szyw ka 3 cen t p lisow an ie m uśli
now e 11 i 7 cen t. szero k ie  i kokardy z  w stążk i atłasow ej 
w dw óch kolorach . G arnirunek na sp ód n icy  liczy  2 3 cen 
tym  szerok ości i sk łada się  z fa lban k i plisow anej z fa l-  
bany układanej w k ontrafałdy, oszytej w szyw ką i koron
kam i, oddzielonej w n ag łów ek  8 cen t. szero k i. F ig . 6 8 
w skazuje krój w szystk ich  częśc i i tun ik ow ego  upięcia; 
część a ) w środku sfałdow ana je s t  do 6 8 cen t. d łu gości 
i naszyta  p lisow aniem  przepinanem  kokardam i, z boków  
zaś skośnych do 6 2 cen t.; g ó rn a  część  b ) j e s t  w środku

w ięcej z drugiej m niej odsłon ięty , u fałdow a- 
ny je s t  w szerok ie  kontrafałdy i w o d stę 
pach 12 cen tym , przeszyw any koronkową 
w szyw ką. Szalow a draperya u łożona ze sk o 
śn ego  kaw ałka, k tó r y  przy górnym  ściśle  
sfałdow anym  b rzegu  poprzecznym  liczy  3 2 , 
przy dolnym  (sfałdow anym  następnie do 30  
c en t.)  b rzegu  6 6 cen t, szerok ości, d ługości 
zaś od strony górnej 94  od dolnej 1 2 6  cent. 
N a  ty lne  up ięcie  potrzeb a  prostego  bryta 7 0 
cen t. szerok iego , 1 8 0  d łu g ieg o , sfałdow ane- 
g o  do 10  cent. i w szytego w pasek  od sukni, 
który z jednej strony je s t  zm arszczony do 
9 5 cent. i w puszczony w  szew  łączący bryt

N . 1 7 , Strojne ubranie d la  m ałej dziew  
czynki.

ślubne  
atłasu .

N  1 6 . U bran ie z w yciętym  stanik iem  dla 
druchny. Z obaczyć także ryc. 3 3 i ryc. 2 9 

w N . 2 2 . Krój N . V I  F ig . 3 9 — 4 6 .

zm arszczona do 1 4  cent. z boków  zaś przez za łożen ie  
4 fa łd  zebrana do 4 4  cent. O bie te  częśc i zachodzą pod  
bryt tylny c) przy górnym  brzegu  sfa łdow any do 5 0 
cent. N a  stan ik u  naszyte koronki i w szyw ki odznaczają  
k am izelkę w idoczną na ryc . 1 2 .

N. 13 i 3 9 .  S ukn ia  m uślinow a z szalow ą draperyą.

U  dołu  sukni dane dw ie p lisow an e falbanki; przedni 
b ryt przez sk ośn e p rzerzucen ie draperyi z jednej strony

pina się w g łęb o k i p u k ie l p o d łu g  ryc. 3 9. 
W szyw k a ty lko  przy staniku naszyta  je s t  na 
m ateryale w szęd zie  zaś w szyw a się  ażurowo; 
koronka liczy  5 i p ó ł wszywka 3 cen t. s z e 
rokości.

N. 14. S ukn ia  ozdob iona h aftem . N . 2 4 .  B lu zk a  ze sp ód n iczk ą  N . 2 5 .  D łu g i stanik  z plisow aną
i m ajtki ze  stan ik iem . K rój b lu z - spódniczką i majtki ze stanikiem  

O drobiona je st  z czarnej fa ille  a w spania- p od łu g  F ig .  5 5  — 5 7 , m ajtek  dla ch łopczyka lat 3 —  5 . Krój sta 
ły  h aft stanow iący bardzo gu stow n e p rzy- i stan ik a  p od łu g  F ig . 1 — 2 0 .  nika N. I X  F ig . 5 5 — 5 7 ,  m ajtek

 v:" ,fl —



Eta wioną na ry c . 16; s tan ik  z p rzodu przedstaw iliśm y 
w N -rze  2 2 na ryc . 2 9, spódnicę zaś d la  dokładnego 
w skazan ia  upięcia d rap ery i podaje  z boku ryc . 8 3.

Do s tan ik a  adam aszkow ego dodane są z a tłasu  części 
kam izelkow e, (oznaczone lin ijką  n a  F ig . 3 9 )  i ranw ersy  
p rzy  wykroju dopełnionym  iluzyow ą szm izetką. R anw er- 

A sy u dołu o-

żoną w ru rk i

d rap ery a  zachodząca od przodu  aż do brytów  tylnych, 
k tó rej zm niejszony m odel p rzed staw ia  ryc. 4 6a. L in ijka  
k ropkow ana  oznacza środek  d rap ery i, fałdy oznaczone 
krzyżykam i i k ro p k am i; gdzie takow e głęb ie j założyć lub 
rozsunąć, gdzie  cała d ra p e r ya bardziej p łask ą  lub  o dsta
jącą  być pow inna, to  wskazać musi p ró b a  na osobie.

F ig . 46 b )
podaje tylny 
b ry t d rap ery i 
k t ó r e g o  
b rzeg  boczny 
6 8 centym , 
d ł u g i  obej
muje się pli 
s ą atłasow ą 
12 cen t. sze 
roką , górny 
b rzeg  b ry ta  
trzeba  ściśle 
sfałdować i 
przymocować 
pod kokardą,

r
N . 2 8. Guz*k 
em aljow any.

N. 30, G uzik 
z konchy 
perłow ej

8 . 32. Lóźny p ale tocik . 
K rój i opis przy  

w S .  22.

N . 29 . G uzik 
stalowy.

N . 31 . R ękaw  z g ładk im  
m ankietem  do sukni ryc. 

1 —  2

N . 2 6, F a rtu sz ek  ze w stawkam i 
i ko ro n k ą  wywodzoną na tiu lu .

na, k tó rą  u k ład a  się z kaw ałka 
a tła su  m ającego w górze  3 0 ,  u 
dołu 36 cent. szerokości, w środ
k u  18 , po b rzegach  15 centym , 
długości. P rzednie  b ry ty  i k liny  
spódnicy daje się z p e rk alu  lub 
kam lotu  tego  co suknia  koloru , 
a tren  i bry-ty ty ln e  z m atery i 
na  muślinowej podszew ce; na
stępnie  p rzó d  i k liny  pokryw a 
się g ład k o  od do łu  do 40  cent. 
w ysokości m ate ry ą , a wyżej u- 
k łuda się d rap ery ą  w skazaną na 
ryc . 16 i 3 3. P raw y  bok spód
nicy  stanow ią wzdłuż p rzem ar- 
szczone b ry ty  atłasow e a lewa

końcach przefałdo- 
wanem i kaw ałkam i 
a tłasu . Do plecków 
j a k o  przedłużenie 
bask in iny  frakow ej 
dodana je s t część 
atłasow a, w gór.-e 
wązko sfałdow ana, 
do dołu w achlarzo- 
wo r o z s z e r z  o-

N. 3 3 . U bran ie  
ze stanikiem  wyciętym .
Zobaczyć ryc. 16 i ryc. 2 9 w N . 2 2.

3 6 cent. od góry , 
na szwie łączącym  
b ry t tylny z klinem  
bocznym  od strony 
p raw ej. Przeciw le- N . 2 7. F a rtuszek  ozdobiony 

haftem  krzyżykowym . K rój N r.
V I I  F i g .  4 7  —  4 9 .

gły koniec przym ocować k o k a r
d ą  na szwie z boku lew ego w 
sposob na r y c .-16 w skazany a 
ró g  d rap ery i nad ga rn iru n k iem  
na środku tren u . G arn irunek  
stanow ią wązkie, w dwie strony 
odw rócone atłasow e plisow ane 
fa lb an k i, przedzielone adam asz
kow ą riuszą  wachlarzow o ułożo- 
n ą ; su ta  10 cent. szeroka je
dw abna frendzla  i kok ard y  z po
dw ójnie złożonego a tłasu  5 cen
tym . szerokie.

(d o k . n a s t)'

8 .  3 6 -3 7 . U b ran ie  z vd tcm ent pale- 
tocikow em . Krój w  8 . 18,

5 .  34. U b ran ie  z vd tem en t p a le to to w em  i d rap ery a
na sp ó d n icy . K rój p o d łu g  ryc. 16 t t  k . 19. N .  3 5 .  U b ran ie  ze stan ik iem  p a to c i-

kowym . K ró j i opis na dodatku  z fo r
m ami N. I I ,  F ig . 8 — 14 .

N. 40. K o łn ierz  m ary n a r
ski d z iec inny  o- 
zdob iony  b iałym  

haftem.

H. 42. K o łn ie rzy k  dzieci; 
ny ozdobiony haftem  
kolorow ym  i k o ro n 

kowym . K rój N.
X II  Fig;. 62.

£t .  3ó , Suknia  m uślinow a z tu n ik ą . P rzó d  i form a tu n i
ki ryc. 1 2 .

N . 4 2. Poduszka  pod nogi rob o tą  w iązaną „ M acram e .“  N . 3 9 . Suknia muślinowa z d rap ery ą  szalow ą, p rzód na 
P ró b k a  tła  i frendzli ryc . 8 — 10 w N. 2 2 . ryc . 13.
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TYGODNIK MÓD-
w Warszawie 13 T a r.

Dodatek z krojami i deseniami do N. 22 i 23.

N. I. Póltccięty paletieifc. Rycina 30 w N. 2 i  i ryc. 3 2 w N. 23,
Fig. l .  Przód (A , G, H , I ,  O ,) —  % —  *  —  *  —
F ig . S. Roczek (A , R, C, D, E  F, •) 1 założenie. =
F ig . 3. Częśó fałdowana (O, D, F, *, ', - j- )  «;—
F ig . 4. Połowa pleców (E , F, G, H , N , *) = .  \  —
Fig. 6. Rętrr (I, K, L, M) cx; NQ x r o c  
Fig. 6. Połowa kołnierza {Ń, O) .  •»—  •
Fig. 2 . Kieszeń >— 4 >— 4 y— ą

Fig. la  —  7a. Zmniejszony fyrmot zestawionych razem części 
kroju Fig. 1 - 7 .  . | T

Paietocik ten zwykł* półwcinaną form* może być odrobiony j
*  tego co s u k n ia  m s te ry a łu  w e łn ia n e g o  lu b  do p rs .u k ,  a lb o  *  kaszmiru j Y

lub t. p . ciemnego «sy jesec-go mswi-yułts. Model który opisujemy j ^
przybrany był pekioetr. w paaki; część fałdowana Fig. 3 wszywa się j f  
od C de. D i od F  do krzyżyka arędzy boczki i plecy, składa «ię w ras 1 j
*  boczkiem w dwie fałdy podług ozuiicsonej linii i  zachodzi na plecy ' 
od g riazdki do dwakropaa. Podwójny mankiet odznaczony jest iinją 
na Fig. 6 .

• N, 11. Stanik i tunika do sukni ryc. 85 w N-rze 23. Miara objęto
ści przez jiołowę: 4 7 cent. w gorsie, 29 cent. w pasie.

Fig. 8. Przód (P, Q, V, W, X , :) 1 założenie * —■ sus 
T ig. 9. Boczek (P, Q, U, SJ-T—T-u j —

F ig . 10. Pierwszo ćtęśó pleców (U , 8, T , W ) •  X  •  X  • X  •
Fig. 11. Drugo część pieców (T, U, V, *) 1 założenie  ----
Fig. 12. i f ; kaw (X , Y. Z, ) a c  « ^ącr *
F ig . 13, Połowa szałowego kołnierza { * ,  i j u c s j  i-iy^i

F ig .  8 a —  1 3 * .  Z m n ie jszon y  ło rm s t  ze s ta w io n ych  ra żen i części 
kroju Fig. 8—18.
F ig . 14, Wskazanie kro ją  połowy tam ki a ) b ry t boczny, bj  połowa 

tylnego bryta.
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Mocna nlciana koronka 7 dm t. szeroka i  takaż wszywka 5 cent. 
szeroka, stanowią wraz z plisowaniem i  12 cent. szeroką fa lbau* ,
układaną w kontra fa łdy, przybranie sukni z perkalu gładkiego i w pa- | j
ski różowe z białym. Kamizelka Au której etauik spięty jest ty lko  je - ■ | I
dną kokardą może by (i z ma'.eryalo gładkiego lub z p ik i b iu łe jl b tzeg i ( *
stanika oszyte plisą różową przykrytą  białą wszywką. F ig . t *  podajo ' /
krejj ton k i,  podpiętej lekko z tyłu', bryty boczne a) rozchodzą się | \ \
u góry na 12 ceni, n dola na 32 i są dopełnione plisowanleiń akta- | ' ' -  %
danem w fałdy głęboko zachodzące na siebie i podszyte od spodu l i -  I \  | \
stewką aby się nie rozsuweły. Wszywka dana w odstępach 10 cfcnt. J . o t  *

f i' W *  Sukiewczka princesse z częścią kaftanikową, dla dziewczyn- |
k i la t 4 —  6. lłyu ina 2 0 — 31 w N-rze 23. I ,

F ig . 15. l ’ rzdd z odznaczeniem części kaftanikowej (a, b ,o ,d ,e , k) 1 zat —~  L —
Fig. 16. Połowa pleców (a, b, u, d, i ,  *1 -— o   __
F ig. 17. Rękaw ( e , f , g , h M *  2 , ^ ^  '
F ig . 18. Połowa marynarskiego kołnierza ( i  k )  O O O  O O

Sukicnecska zapięta w całej długości na guziczki kraje się po
d łóg F ig . 1 6  —. 1 8  ̂ części kaftanikowa z przodu, wpuszczone na 
szwach bocznych i  na ramionach krają się podług lind  prostej uu F ig . j  ■->  ̂  ̂ ^
15. ł  lecy a dołu wycięte w patki przydłużone są częścią fułdowauą jX *  ) \
21 cent. długą a 78 szeroką. Rycina 20 przedstawia białą sukienkę I ra * X '
zdobną wszywką i  piiseczkami; na ryc in ie  21 widzimy sukienkę z szu- 1 f
rego płótna ze szlaczkami haftowanemi b ia łym ; plisowanie z przodu ^  
sukieuki jest 7 cent, szerokie.

fi' Ubranie dla chłopca la t 5—- 7 .  Rycina 22 w N-rze 23,
F ig . 19. M a jtk i (1 m, n, o, p, «■»■» *  -  ■■ w 
Fig. 20. Połowa spodniego stanika ( r ,  s)
F«g. 21. Przód ka ltau ika  (t, n, v, w, x, , -f->
F ig .  22 Połowa pleców ( t,  u v , w •) __   y    v  —
F ig . 23. Rękaw y, *, * )  V - .
T ig .  Są. Połowa kołnierza \  n s a s 
F ig . 2 6. K lapsa od kieszeni ( - | - )  % 5ft Ąc

*-ibranie złożono z majteczek, staniczka spodniego i k u r tk i od
robiona z letniego korciku, ma brzegi ozdobione na około stębnówką, | 
guziczki okrągło kamienne. M a jtk i kra ją się podług F ig . 19; brzeg ^  
ty lne j połowy majtek trochę przy fałdowany wszyty w pasek 82 cent. A  .- 

uBł ! 8 U szeroki opatrzony dziurkam i; przednia potowa majtek i i f e i  ff
wszyta w lasek 40 cen t d ług i; staniczek z białego szyrtyngu wziętego | ’+_ j
p c .w o jn i1) *a p i ruiny z ty łu  na guzik i, ma s przodu do laną ozęśó ka- | f i
B«* owS *  ty łu  ty lko  wązką listewkę z inateryału zwierzchniego; I S .4.
» oc lu  przyszyte są guziczki odpowiednio do dziurek obrobionych I jJ -+ *
w posko oii majtek. K a rtka  ma przody podszyte listw ą 12 cent, sze- I |  f
roką. -ołcierz z podwójnie wziętego msteryału wszyty od dwukropka | I: *
da punktu; wykłady na rękawach 8 cent. szerokie, zastębaowane u góry. j  (J '
F ig . 2 1., Dęsen na szlak go prześcieradła ryc . 19  w N-rze 21.

>g. 2 T; Csęśó deseniu na koronkę irlandzka do ryc. 8 5 i  3 w N. 23 . ' ł j !
t ig .  28, Sżiak do sukni ryo. 36 i  37 w N-rzo 23. ’ I *
F ig , 23 , Szlak do podastki ryc. 4 w N-rze 28- J
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